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O  w[Firmie: „FRANKO” Kraków, ul. Florjańska 29, — Pierwszorzędny skład obuwia.
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OBUW IE tylko ręcznej własnej
| v  i #  v  w «  > > .  p r o d u k c j i

bezkonkurencyjnie T R W A Ł E  I  T A N I E

p o le c a  w  b o g a ty m  w y b o rz e

Wytwórnia obuwia „FRANKO”
K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  29 . (W  S IE N I)  K R A K Ó W  
1  PR Z Y JM U JE  SIĘ TEŻ ZAMÓWIENIA DO MIARY.
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IN S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E  !
S K R Z Y P C E ,  M A N D O L I N Y , G IT A R Y  E T C .

P O L E C A  D L A  S Z K Ó Ł  N A JT A N IE J

TASMANY
KANGURY
PIzMOWCE
TCHÓRZE
BARANKI w różnych kolorach 
FUTRA męskie gotowe

MODELE PARYSKIE

BOBRY
WYDRY
SKANKI
KARAKUŁY
SZOPY
OPOSY
ZAJĄCE I KRÓLIKI

w różnych kolorach

Z A K U P IO N E  O S O B IŚ C IE  NA A U K C JA C H  w LO N D Y N IE 
po cenach  konkurencyjnych "poleca

A. JA C H IM SK I
K . R A K Ó W .  G R O D Z K A  1 4 - 1 6  T E L .  1 * 7 2 0  

£  Z A P Y T A N IA  PISEM NE ZA Ł A T W IA  O D W RO TN Ą  PO C ZTĄ

3

„ S Y M F O N J A “
K R A K Ó W , W IŚ L N A  10 K R A K Ó W .
SKŁAD GRAMOFONOW, PŁYT APARATÓW RADJOWYCH.

B acznośi! Ba«noś<

OBIADY po domowemu z 3 dań 1.20 zł.
ŚN IA D A N IA -od ..................... 0.35 .

K O L A C J E  o d .....................  0 . 6 0  .

Kuchnia wyborowa ! Miłe i dogodne locum dla wycieczek.
Radjo na miejscu.

Lokal otwarty do 11-tel w nocy.
Kraków, ul. Stolarska 13. Restauracja Katolicka

■ r

M A SZ Y N O W A  |’

PRACOWNIA STOLARSKA
W Y  K O B Ó W  M E B L O W Y C H  I  B U D O W L A N Y C H

W Ł A D Y S Ł A W A  S T A S Z E W S K I E G O
K R A K Ó W ', X X I I .  J Ó Z E F IŃ S K A  21 . T E L .  1 5 7 -8 2 .

FAMILIJNY DANCING
■ ■  i BAR . ESPLANADA —
I  Początek o godzinie 10-tej wieczór, Pierwszorzędny Jazzbańd, prócz tego I

I Fife o’clock w sobotę i niedzielę od godziny 5 do 7-mej wieczór.
Uprasza się o liczne odwiedzanie, I

Nowo otwarta Cukiernia Kawiarnia i Restauracja

S t a n i s ł a w a  K u m a l i
K R A K Ó W , S Z P IT A L N A  L . 11. K R A K Ó W ,
poleca smaczne obiady domowe z trzech dań 1’60 z dwóch 150 zimne 
i gorące przekąski, co Czwartek i Niedzielę wyborne flaczki, kawa, her­

bata, wino, miody i piwo żywieckie po cenach przystępnych.j
Groźba dnia jutrzejszego.

BEZSILNOŚĆ ŻYDOSTWA — BÓŻNIC I CHEDERÓW. — WIEDZIE ICH ZŁOWROGI INSTYNKT, — ZWIĄ 
ZANE RĘCE. — AWANGARDA ZNISZCZENIA. — ZBUDŹ SIĘ POLSKO!!

Mieczysław TYLKO
MALARZ “ £ :r SZYLDÓW

Kraków, ul. Zwierzyniecka 34.

P rz e d  sąd em  w  Ł o d z i s ta n ę ły  u- 
cz e n ice  g im nazjalne R y fk a  K le in , R e ­
b e k a  B ia ło g ó rs k a , G it la  F re n k e l, E -  
s te ra  S p itz b e rg  i  u cz n io w ie  Iz ra e l 
F a s s , o ra z  M o jż e sz  W in ter o sk a rż e n i 
o u d z ia ł w  d em o n strac jach  k o m u n i­
sty cz n y ch . U c z e n ic e  p rz y trz y m a n e  z o ­
s ta ły  w  c z a s ie  p ró b y  u rz ąd zen ia  m a ­
n ife s ta c ji  p rz e d  w ięz ien iem , w  k tó ­
rem  o sad zen i b y li  kom uniści.

Oto suchy fakt podany przez- prasę 
podzienną. W fakcie tym jednak kry­
le się ponura groźba dnia jutrzejszego

Żydowskie ghetta całej Polski stały 
się wylęgarnią komunistycznych wi- 
chrzeń. Niema dnia, żeby podobne 
nazwiska i podobne fakty nie uderza­
ły na alarm zwracając naszą uwagę 
na niebezpieczeństwo komunistyczne 
czające się w brudnych tałmudysty- 
cznych zaukach pozbawionej moral­
nego koścca żydowskiej duszy. Młode 
żydowskie pokolenia wzrosły w ne­
gacji już nie tylko do świata chrześ­
cijańskiego, do jego ideałów, nie tylko 
uczą się nienawidzieć Polski i Je j

wielkiej tradycji, ale posuwają się z 
całym złowieszczym zapałem mło­
dości na istniejący porządek społe­
czny, na te podstawy, które pozwoliły 
żydowskiemu kapitalizmowi tak pot­
wornie wyróść i wybujać na ugorze 
chrześcijańskich społeczeństw. Żydo­
stwo to, żydowski kapitalizm, kon­
serwatywny w rzeczach najgorszych, 
nie znajdzie w sobie ani odrobiny siły 
moralnej, by młodzież swoją pokiero­
wać na tory państwowotwórcze koła 
te nie nauczą tej młodzieży już nie

mówi się patryjotyzmu, ale prostej lo­
jalności, bo jej same w swojej głębi 
nie posiadają.

Siły tej nie wyłonią ze siebie bóż­
nice ani chedery.

Tak syjonistów jak i chasydów to­
czy ten rak, który nieda im zachować 
wobec Polski bodaj odrobinę wdzię­
czności, za to uprzywilejowanie nie­
mal jakiem się żydostwo u nas cieszy. 
Młodzież żydowska pozbyła się wia­
ry jakiejkolwiek, widząc bezdenną 
głupotę tałmudyzmu idzie na oślep 
w objęcia idei komunistycznych, któ­
re wzmacniają zakorzenioną w duszy 
żydowskiej potrzebę dążenia do za­
w ła d n ię c ia  św ia te m .

Ta zaborczość, wyrażona już dosta­
tecznie w kapitalizmie, w martwym



groszu, szuka teraz dostępu do władz 
twa nad bardzie] żywotnemi sprawa­
mi chrześcijańskich narodów.

Świat kapitalistyczny już zdobyty — 
Teraz czas by Izrael zdobył dusze lu­
dzkie, dusze gojów i wprzągł je w nie­
wolnicze jarzmo bolszewizmu„

Młodzież żydowska może tego ja­
sno nie rozumieć ale działa na nią sta 
ry żydowski instynkt — ten instynkt, 
który żydowstwo ratował w najgor­
szych chwilach. Instynkt ten mówi 
jej że w komunizmie zginie chrysty- 
janizm, I dzieje się to wszystko w Pol­
sce, w Polsce zażydzonej już do osta­
tnich granic, w Polsce bezbronnej 
wobec tej żydowskiej lawiny, bo wią­
żą jej ręce międzynarodowe traktaty, 
wiąże międzynarodowy kapitalizm, 
opanowany przez żydów, wiąże tysią­
ce innych względów a z tego korzysta

ta zachłanna żarłoczna czarna mię­
dzynarodówka.
Awangarda zniszczenia idzie,

Idzie na świat chrześcijański szpica 
młodych wychowanych w chederach 
i wygrzanych macierzyńskiem ciepłem 
polskich szkół żydziaków, by niszczyć 
i naszą potęgę państwową i naszą ro­
dzinę i nasze siły narodowe.

Dobrze -— zamykają ich teraz, unie 
szkodliwiają, ale ci wychowankowie 
komunizmu wyjdą kiedyś z więzienia 
z jeszcze większą nienawiścią do nas 
wyjdą starsi i sprytniejsi — i cóż wte­
dy?

Jutro nie wesołe!!
Czy władze państwowe, czy społe­

czeństwo polskie zdaje sobie z tej gro 
źby dnia jutrzejszego sprawę tak jak 
powinno o tem pomyśleć?

Czy na wylęgarniach tych czerwo­

nych żmij spoczywa tak jak powinno 
bacznie oko stróżów naszej potęgi 
państwowej i narodowej?

Czy społeczeństwo samo bierze u- 
dział w tej kontroli nad przybyszem 
hodującym na swojem łonie żmije, któ 
rych jad jest przeznaczony dla na­
szych, polskich żył?

Zdaje się, że nie!!
To co dzieje się w naszych szko­

łach, w naszem szkolnictwie, to co 
dzieje się w naszem życiu gospodar- 
czem, forytującem żydów, nie daje 
nadziei, by uwaga i baczność ta istnia 
ła.

Jak niersz, tak i teraz, bijemy na 
alarm:

ZBUDŹ SIĘ POLSKO!!
Wytęż słuch, zaostrz uwagę, by nie 

zaskoczył Cię dzień jutrzejszy!!
 Wicz

D l a c z e g o  j e s t e ś m y  a n t y s e m i t a m i ??
TO NIE CHOROBA, LECZ ZDROWY ODRUCH SAMOOBRONY NARODOWEJ, — JA K  JE S T  
D ZIEJ? — MY DO TEGO NIE DOPUŚCIMY! — 33 MIAST ŻYDOWSKICH W SOWIETACH! 

Kraków, 27 września 1931. brońca oraz prowadzone jest żydów- do swoich fabryk 600

GDZIEIN-

Żydzi w „Nowym Dzienniku' ra­
dzą nad lekarstwem na antysemityzm 
Ten zdrowy objaw świadomej samo­
obrony narodowej nazywają oni „cho­
robą". Chcą ją leczyć! Rozumowania 
p, Ringela w tym artykule są nieszcze 
gólne — pisane z żydowską logik z 
logiką krętacką i mimowoli z pod ko­
munałów, któremi p. R. chce zatrzeć 
granice między żydem a aryjczykiem 
wychodzi prawda.

Np. p. R. pisze:
„Naród, dotknięty jedną z klęsk, 

wyliczonych w starej modlitwie 
(„od powietrza, głodu, moru, chroń 
nas Panie") lub przegraną na woj­
nie, okazuje daleko mniejszą odpor­
ność wobec haseł antysemityzmu, 
niż naród zdrowy, zamożny i zrów­
noważony. Czyli, że „wirulencja" 
bakcyla antysemityzmu jest propor 
cjonalna do osłabienia organizmu 
danego narodu - gospodarza".
Ależ masz słuszność p. R.! Natu­

ralnie. Na naród osłabiony rzucają się 
żydowskie pijawki i cóż dziwnego, 
że on broni się rozpaczliwie? Na 
zdrowe społeczeństwo żydostwo nie­
ma wpływu. Hasła antysemickie ro­
dzą się z potrzeby, z realnej potrze­
by, a społeczeństwo, które niemi pro­
mieniuje musi być porządnie osłabio­
ne przez żydowskie bakterje choro­
botwórcze.

P. R. radzi żydom, by gasili anty­
semityzm usypianiem czujności chrze­
ścijańskiej,

„Żydzi muszą starać się wniknąć 
w psychikę antysemityzmu do­
trzeć przynajmniej do kół inteligen­
cji nieżydowskiej, ułatwić jej sło­
wem i drukiem przynajmniej w czę­
ści poznanie tej „zagadki żydow­
skiej", 

pisze p. R,
A więc mają tę zagadkę zaciemnić 

wdarłszy się w koła naszej inteligen­
cji. Robią to już sprytnie różne „wy- 
chrzty" i ta żydowska inteligencja 
która zajmuje nasze kulturalne pla­
cówki.

Autor z „Nowego Dziennika" oś­
wiadcza pesymistycznie:

„Nie łudzimy się, jakoby możli- 
wem było rychło przekonać masv, 
jak dalece fałszywe są premisy an­
tysemityzmu, albo aby można usu­
nąć przesądy fanatyzmu religijne­
go, lub też ekonomiczne sprzeczno­
ści interesów (rzeczywiste lub uro­
jone)".
Właśnie religja i ten interes żywe­

go narodu wybuduje tamę chroniącą 
nas od zalewu żydostwa, które zale­
wa inne społeczeństwa i kraje. Prze­
cież prasa żydowska donosi z rado­
ścią, że uczeni żydowscy są już rekto­
rami wyższych uczelni holenderskich.

Podobno rektorem uniwersytetu w 
Utrechcie został obrany uczony ży­
dowski prof, dr. L. S. Arnstein, zaś 
rektorem Wyższej Szkoły Handlowej 
w Rotterdamie prof. dr. N. I. Polack.

Drugi przykład: W Rosji sowiec­
kiej, w Smoleńsku odbyła się narada 
żydowskich działaczy sądowych. W 
okręgu zachodnim czynnych jest 6 są­
dów żydowskich, w których rozpra­
wy toczą się wyłącznie w języku ży­
dowskim. Również prokuratura obsłu 
guje te sądy w języku żydowskim. 
Przy każdym sądzie czynny jest o-

skie biuro porad prawnych.
Tamże młodzież żydowska w rosyj­

skich szkołach przemysłowych stano ­
wi już dziś potężną awangardę żydów 
stwa,

Żydzi zawarli układ z państwowym 
trustem węglowym „Ugol" o prz^ię- 
cie do szkół górniczych w najbliż­
szym czasie 1.000 młodzieńców-ży- 
dów. Trust stalowy „Stal" przyjmie

młodzieńców 
żydowskich. Ogółem do wszystkich 
szkół przemysłowych („Fabszkoły", 
szkoły fabryczne) przyjętych będzie 
około 5.000 młodzieży żydowskiej. 
Werbunek słuchaczy tych szkół odby 
w.? się obecnie w 33 miasteczkach ży­
dowskich, do których udali się przed­
stawiciele żydostwa.

My Poiacy najpoważniej zagrożeni 
zalewem żydostwa musimy się bronić

F U T R A

H

ANTONIEGO TRĄBKI SYN
Kraków, ul. Szewska 1 , 12

w wielkim wyborze, według najnowszych modeli paryskich 

i wiedeńskich, w doborowym gatunku wykonane we własnych 
pracowniach, poleca po cenach konkurencyjnych. = = -

BEZPO ŚRED N I IM PORT T O W A R O W
TELEFO N  134-64 ♦ ♦

ZAGRAN ICZNYCH.
ZAŁOŻONA 1885.

i żadne żydowskie piśmidła nie wmó­
wią w naszą inteligencję, że antysemi 
tyzm to choroba.

Dopóki walczymy, dopóki stoimy 
na straży naszych sanktuarjów naro­
dowych i plemiennych — jesteśmy 
coś warci. Nie wolno nam dać uśpić 
się narkotykiem żydowskich kpin z 
antysemityzmu..

Walka, walka - oświatowa i ekono­
miczna o czystość całego naszego ży­
cia społecznego z żydowską zaraza, 
to nasz święty obowiązek!-

Sesja „Ligi Narodów"
w Nowym Sączu.

Nowy Sącz, 26 września br.
Doszło do naszej wiadomości, że 

żydzi w NowynT Sączu nie mogąc 
znieść, że niektóre placówki są jesz­
cze w rękach polskich, postanowili 
wszelkiemi siłami zdobyć dla siebie i 
tę ostatnie opierające się im, twierdze 
polskości.

W tym celu grono możnowładców 
nowosądeckich urządziło „walne ze­
branie" u jednego niepozornego ale 
zjadliwego i sprytnego żydka.

Tam odbyła się istna „sesja Ligi Na 
rodów", żydostwo radziło, szukało 
sposobów i obmyślało plany w jaki 
sposób dostać w ręce swe jedną z 
większych kamienic katolickich w 
śródmieściu.

Jaki był rezultat tej narady — nie­
wiadomo, co na niej uradzono — oto­
czone jest tajemnicą, widzimy jedna­
kowoż z tego, że żydostwo nowosą­
deckie wszelkiemi siłami i najrozmai­
tszymi sposobami dąży do zawładnię­
cia polskim mieniem.

Naszym obowiązkiem jest: prze-
strzedz polskich właścicieli kamieni- 
czników w Nowym Sączu, że hydra 
żydowska czyha u bram, i zwrócić 
się do nich z apelem:

Nie oddajcie żydom waszych ka­
mienic i waszej ziemi!

Nie umniejszajcie polskiego stanu 
'posiadania!

Zwróćcie baczną uwagę na podstęp 
ne i wrogie wam żydostwo!

Obywatel.

usunięcia religii ze szkoły i małżeństwa cywilnego!
ŻYDZI CHCĄ ZARAZIĆ POLSKĘ BEZBOŻNICTWEM. -  KONGRES BEZBOŻNIKÓW ŻYDOWSKICH W 
BERLINIE. — ŻYDZI NA CZELE BEZBOŻNICTWA W POLSCE. — „WOLNOMYŚLICIELSTWO, BEZBOŻ

NICTWO A KOMUNIŚCI".
Nieodrodną i pojętną wychowanką 

bolszewickich „bezbożników" jest 
„polska" organizacja wolnomyślicie­
li. Wodzą w niej rej żydzi! Gdzieby 
ich nie było? Oni są wszędzie gdzie 
rozkład moralny, razaza i zło.

Na kongres berlińskich bezbożni­
ków, gdzie zjechały się i połączyły w 
misję dwie takież organizacje: jedna 
masońska z siedzibą w Brukseli, a dru 
ga komunistyczna wiedeńska — poje­
chał i „polski" delegat Dawid! J a ­
błoński.

Pan Dawid w swojem sprawozda­
niu rozkoszuje się komunistycznym

nastrojem tego zjazdu i uważa skraj­
ny socjalizm za jedyny ustrój zapew­
niający rozwój bezbożnictwa.

W tym samym numerze, gdzie znaj 
dują się wynurzenia p. Dawida „Wol­
nomyśliciel" podaje do wiadomości o 
wyborach do nowego zarządu warsza 
wskiego koła bezbożników. Spotyka­
my tam nazwiska takie jak Dziatołow 
ski, Świętorzecki, Gurewicz, Cesarski 
Kurlandzka, Weingott itd., które do­
brze mogłyby figurować na liście za­
rządu gminy starozakonnych. Nie 
przeszkadza to tym wolnomyślicielom 
„polskim" z właściwym ich rasie iu-

pem domagać się... zerwania Konkor 
datu z Watykanem, usunięcia religi 
ze szkoły, małżeństwa cywilnego itd. 
Ani słowa niema o barbarzyństwie 
rytualnem przy uboju bydła, prakty- 
kowanem w dwóch trzecich całej Pol 
ski, o zatruwaniu państwa i szerzeniu 
chorób epidemicznych przez mykwy, 
o znęcaniu się nad trupami itp. pra­
ktykach.

„Wolnomyślicielstwo" polskie to ży 
dowskl Sanhendryn, żydowsko - ko­
munistyczna jaczejka, na którą Wła­
dze powinny zwrócić baczną uwagę. 
Od tego Dawidka zalatuje komunistą!

Jak Związek Księgarzy Polskich wzbogaca żydów!
Lwów, 29 września 193t.

Pod zaborem austrjackim nie wol­
no było otworzyć księgarnię przed u- 
zyskaniem koncesji, której udzielało 
Namiestnictwo na podstawie opinji 
władzy miejscowej a. m.: Czy petent 
jest godny zaufania pod względem po­
litycznym; musiał się wykazać odpo- 
wiedniem wykształceniem szkolnem i 
zawodowem; brano pod uwagę liczbę 
mieszkańców i szkół danego miasta, 
czy mająca się otworzyć księgarnia 
nie będzie konkurencją dla istnieją­
cych księgarni.

Po powstaniu Polski stworzyli Wy­
dawcy Związek Księgarzy Polskich 
w Warszawie z oddziałami Lwów, 
Kraków, Poznań, Wilno i Lublin i w 
innych większych miastach, a do któ­
rego musi należeć każdy księgarz-sor 
tymentysta i wpłacać od zł. 150 ro­

cznej wkładki, zależnie od rozmiarów 
przedsiębiorstwa, w przeciwnym ra­
zie nie otrzyma książek od wydaw­
ców nawet za gotówkę.

Z. K. P. podzielił księgarzy-sorty- 
mentystów na kategorję I, którzy ko­
rzystają z pełnego rabatu i na kat. II, 
któszy otrzymują o 10% mniejszy ra­
bat ale w teorji. Do I kategorji należą 
księgarze, posiadający obszerne loka­
le i dużo książek, zaś do kategorji II- 
giej księgarze mniejsi

Czy jest to słuszny podział? czy nie 
powinno się klasyfikować księgarza 
według lat pracy i wykształcenia 
szkolnego i w jakich księgarniach pra 
cował i t. p. Z. K. P. chodzi o to, aby 
mieć jak najwięcej członków i docho­
dów na utrzymanie obszernych i luk­
susowo urządzonych biur i dobrze 
płatnych urzędników. Członków jest. 
przeszło 1000 z wkładką roczną prze-

100 razem zł. 100000 ro-ciętnie zł. 
cznie.

Co mają członkowie Z. K. P. w za­
mian za tak wysokie opłaty? Nic!

Nie będę się dłużej zatrzymywał 
nad wyjaśnieniami, dotyczącemi Z. 
K. P„ lecz przystąpię do stosunków 
panujących w świecie księgarskim, 
które Sprowadzają księgarstwo pol­
skie do upadku. W Warszawie, we 
Lwowie i Krakowie istnieją wyłącz­
nie antykwarnie żydowskie, które 
sprzedają także książki nowe, pocho­
dzące często wprost z introligatorni 
i można je u nich często nabyć wcze­
śniej, aniżeli u wydawcy.

Antykwarze wyłącznie żydzi żeru­
ją na ludzkiej nędzy i zarabiają kolo- 
salnie-i często są właścicielami dwóch 
sklepów.

Profesorowie otrzymują bezpłatni
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Ś W I Ę T O J A Ń S K I E OKOCIMSKIE
egzemplarze podręczników szkolnych 
które natychmiast wędrują do anty- 
kwarzy i które mimo, że nowe, by­
wają sprzedawane po zniżonych ce­
nach. To wprowadza społeczeństwo 
w błąd, bo jest ono zdania, że wszy 
stkie książki nowe są w antykwar- 
niach tańsze, aniżeli w księgarniach. 
Antvkwarze starają się być członka­
mi Z. K. P. i to I kategorji, aby mo­
gli nabywać nowe książki u wydaw­
ców i sprzedawać je pokątnym nan- 
dlrrzom książkami, zarabiając na ta­
kiej transakcji 10 proc.

Z. K„ P. przyjmuje bez wielkich tru­
dności atkich panów jako członków z 
I kat., bo jak wspomn ałem poprzed­
nio chodzi o jak największe dochody,

a nie dobro ani rozwój księgarstwa 
polskiego, żydzi powiadają z drwina 
mi, że kategorję można sobie kupić,
Antykwarze a zarazem księgarze z 
kat. I me prowadzą swoich przedsię­
biorstw według zasad i reguł księgar­
skich, zatrudniają często personal ma 
łoletni z 2 łub 3 klasą szkoły powsze­
chnej.

Jest tutaj żydek, który początkowo 
w składzie pap. i książek szkolnych, 
po kilku latach otworzył sobie skte- 
oik z przvboremi pism. i podręczni­
kami szkolnymi.

Wkrótce rozszerzył lokal, zaopa­
trzył skład w książki i o dziwo z 3 kia 
są powszechną został obdarzony ka- 
iegorją I!

Taki pan, który nie umie mówić, 
ani pisać po polsku, ani nie ma po­
jęcia o księgarstwie!

Czy to nie wstyd i skandal, że Z. 
K. P, przysparza nam tego rodzaju 
kolegów? Trzeba być obcokrajow­
cem, aby w Polsce mieć powodzenie. 
Pewien przybysz podczas wojny po­
dobno z Austrji dostał się do Z. K. 
P. niewiadomo jakiego pochodzenia, 
ani wyznania. Nauczył się dosyć ry- 
cfhło po polsku i zajmuje poważne sta 
nowisko w świecie księgarskim. W 
D&ństwach przepędzają Polaków, a 
Polska ma zawsze szeroko otwarte 
podwoje dla włóczęgów z całego świa 
ta.

Opamiętajmy się póki czas.

0 sprawiedliwy rozdział koncesyj monopolowych
GODNI I NIEGODNI -  ZASŁUGUJĄCY I NIEZASŁUGUJĄCY NA UTRZYMYWANIE „HURTOWNI MO-

Sprawę hurtowni tytoniowych oma 
•wdaliśmy już kilkakrotnie w poprze­
dnich numerach naszego pisma, ataku 
jąc Urząd Monopoli i akcyz, państw, 
we Lwowie, za forytowanie żydów 
rozdziale i nadawaniu tychże — z po­
minięciem katolików. Jeśli sprawy te 
szczegółowo omawialiśmy, nie byliś­
my kierowani jedynie jakąś zawiścią 
antyżydowską, lecz przewodnią naszą 
myślą było zawsze nic więcej, jak tyl­
ko żądanie sprawiedliwego rozdziału 
koncesji, które dla niejednej rodziny 
mogłyby stać się źródłem dochodu i 
sposobem do życia.

Najlepszym dowodem, że kierowani 
byliśmy jedynie tą ideą, dajemy do­
wód, poruszając sprawę hurtowni ty­
toniu w Strzeliskach nowych pow. 
Bobrka, jaką od kilku lat prowadzi 
wdowa po austr. strażniku skarbo­
wym p. Matylda G,

Ex titulo i de iure {z tytułu prawa) 
p. G. jako wdowie po niższym fun­
kcjonariuszu skarbowym wedle obo­
wiązujących dotychczas ustaw, przy­
sługiwałoby prawo posiadania konce­
sji — wobec czego nie kwestionowa­
libyśmy te? sprawy, gdyby nie pewne 
ale,,.

Ustawa o rozdziale monopoli, wy­
raźnie zaznacza, że koncesję mają o- 
trzymać w pierwszej linji ci, którzy

NOPOLOWYCH”.
z jakichkolwiek powodów nie nabyli 
praw do stałego zaopatrzenia a nada­
na im koncesja, ma być niejako ma­
terialną pomocą. Widząc dziś tysiące 
nędzarzy b. legjonistów jakoteż wdów 
po poległych obrońcach Ojczyzny — 
udzielenie koncesji np. p. G. można 
uważać za pewną niewłaściwość.

Pani G. jako wdowa po strażniku 
skarbowym posiada własną realność 
w Strzeliskach, kapitalik w gotówce 
a ponadto pensję wdowią, która wy­
starczyłaby jej do utrzymania się. Że 
stosunki materjalne p. G. nie są naj­
gorsze a nawet całkiem znośne naj­
lepszym dowodem jest fakt, że ta do 
prowadzenia hurtowni trzyma buchal­
tera Hermana Weisa — naturalnie ży 
da, gdzie bez tego obeszłoby się a nad 
to osobistego sekretarza, nauczyciela 
miejscowej szkoły powszechnej p. P. 
dwie służące itd

Jeśli ustawa przewiduje, że kon­
cesja ma być niejako pomocą mater- 
jalną a nawet źródłem do życia, nie 
powinno być tolerowanem, aby kon­
cesja dawała możność jednostce do pa 
noszenia się, podczas, gdy tysiące ro­
dzin głodem przymiera a udzielenie 
koncesji uważaliby za prawdziwe do­
brodziejstwo.

Sprawę hurtowni w Strzeliskach 
nowych poruszamy jako jedną z wielu 
w nadzieji, że Władze kompetentne 
przy rozdziale koncesji, zechcą spra­
wę tą traktować w duchu ustawy.

Szczególniej w obecnych czasach 
ogólnej nędzy, byłoby wskazanem, 
aby koncesje nadawano ludziom, któ­
rzy uważaliby je za dobrodziejstwo 
i sposób do życia a nie lukratywne 
przedsiębiorstwo dające możność do 
prowadzenia życia ponad stan i sto­
sunki w jakich nigdy nie żyli. Brom.

N ie p ła ć  drogo za lichą  
tandetę bo d latego uboże­
jesz .
M eble ładne solidn ie w y­
konane i trw ałe, można 

m ieć na zam ów ienie.

NOWO - OTWARTA
PRACOWNIA STOLARSKA

Jana PETELI

  v<*5
W ykonuje : jada/n ie , sy­

p ialn ie, gabinety  i i. ci. 
P rzyjm uje m eble i  p ia  

nina do odnow ienia.

Ceny niskie.

przy ul. ZwierzyniecKiej 1.4. w Krakowie

Żydów redukować nie wolno!
NIEUZASADNIONE I BEZCZELNE PRETEN SJE ŻYDOSTWA. — JA K  SIĘ PRZEDSTAWIA „LOJAL­

NOŚĆ ŻYDOWSKA?” — STÓJM Y TWARDO NA STRAŻY INTERESÓW PAŃSTWA.
Równe, 24 września br.

Codzień słyszymy o masowych re­
dukcjach, wśród personelu urzędni­
czego, w związku z akcją oszczędno­
ściową, przeprowadzaną przez insty­
tucje samorządowe i państwowe.

Z każdym dniem niemal powiększa­
ją się szeregi bezrobotnych chrześci­
jan, zwalnianych z przedsiębiorstw 
walczących z kryzysem i trudnościa­
mi finansowemi.

Wszyscy przyjmują to jako zło ko­
nieczne i poddają się bez szemrania 
smutnemu losowi.

Niech atoli zredukują żyda — zaraz 
żydzi podnoszą krzyk, interweniują 
u władz, domagają się wyjaśnień! Bo 
oni są przecież nietykalni, uprzywile­
jowani, ich nie wolno pozbawiać chle- 
ba. Niech katolik z głodu ginie, żyd 
tnusi być nakarmiony.

W tych dniach władze samorządo­
we w Równem zwolniły z pracy w 
Magistracie tamtejszym, trzech urzę­
dników żydów. Co za gwałt! Jaka 
krzywda im się stała!

Zaraz wysłali delegację z żydow­
skich radnych, do burmistrza, celem 
podjęcia interwencji w tej sprawie. 
Jak można było żydów redukować, 
czy niema urzędników katolików? —  
Ludność żydowska była wzburzona 
tym niesłychanym „pogwałceniem” 
ich orędowinków i obrońców intere­
sów żydostwa. Prasa żydowska pod­
niosła alarm, jakby conajmniej władze 
samorządowe, urządziły pogrom lud­
ności żydowskiej.

Tak żydzi bronią swych interesów, 
taką jest ich bezgraniczna bezczel­
ność, tak postępują zawsze gdy dzie­
je im się „krzywda”.

Lecz, kiedy żyd zdefrauduje pienią­
dze publiczne, kiedy organa śledcze 
wykryją jaczejkę żydowsko - komuni­
styczną, kiedy szajka żydowskich 
szpiegów wpadnie w ręce władz — 
wtedy żydzi siedzą cicho! wtedy pra­
sa żydowska usiłuie bronić zbrodnia­
rzy „udowadniając”, że to nie są ży­
dzi!

Bo oni są przecież zawsze lojalni,

zawsze pokrzywdzeni i upośledzeni.
Zapamiętajmy sobie dobrze, że 

zbyt liberalne pojęcie z jednej strony, 
a pobłażliwość stosowana przez nie­
których urzędników wobec żydostwa 
z drugiej strony, zmuszają władze pol­
skie do przyjmowania obelg, a tem 
samem poniżają ich autorytet a ży- 
tlcstwo rozzuchwalają do niesłycha­
nych granic, jak świadczy o tem wy­
żej przytoczony fakt. Ed.

K A P E LU S Z E  M Ę Z K IE I  CZAPKI
na s e z o n  o b e c n y  poleca 

po cenach najniższych

ANTONI JARO SZ
KRAKÓW ' u l .  S ł a w k o w s k a  2 4

(dom X X  Marków)

K a p e lu s z e  d l a  duchownych  
na  s k ł a d z i e .

NA CZASIE.

Gdzie są pieniądze!
D ziś, k ie d y  k ry z y s  ek o n o m iczn y o b ją ł 

w sz y stk ie  n a ro d y , k ie d y  n a jtęższe  g ło w y  tru  
dzą s ię  b e z sk u teczn ie , n ad  o d w ró cen iem  kię 
sk i b ezro b o c ia , k ie d y  w s z y sc y  n a rz e k a ją , że 
b ied a , d a w n ie j b y ło  le p ie j i t. p., p y ta m y  się : 
gdzie są pieniądze?

Przedewszystkiem u żydów. W szelkie na­
rzekania na Polskę, są obłudnem w yracho­
waniem, m ającem  na celu odw rócenie uwagi 
o gó łu  i władz polskich od strasznego faktu, 
że lw ia  część złotych polskich znajduje się 
w  kieszeniach żydowskich.

M ają oni pieniądze na wszystko, stać ich 
na wszelki zbytek, bo mają zarobki „lekkie, 
ale obfite".

W y sta rc z y ło  w y jść  n a  u licę , lub w s tą ­
pić do ja k ie g o k o lw ie k  lo k a lu , czy  też  udać 
się  do te a tru  w K ra k o w ie , w  c z a s ie  o statn ich  
świąt żydowskich, aby zobaczyć panoszące 
sic wszedzie i rozparte z bezczelna pewno­
śc ią  siebie, żydostwo.

M orze jedwabiu, morze złota i pereł....
S k o ń c z y ło  się  n a b oż eń stw o  w  bóżn icy, 

tłum  ż y d ó w e k  w y ch o d z i n a u licę . D ługi s z e ­
reg  ty ch  k o b ie t p o su w a się  p o su w a  b ez  k o ń ­
ca, a wszystkie to ruchome magazyny galan- 
terji skapanej w morzu złota, brylantów  i 
pereł.

M ę ż o w ie  Iz ra e la , pokazali też co potrafią 
rzucając tysiące złotych podczas licytacy j 
(o d b y w a ją ce j się  w  b o żn icach  na u z y sk a n ie  
h o n o rów  w  c z a s ie  n ab ożeń stw a).

To samo w teatrze, to samo w kaw iarni 
czy lokalu nocnym!

W szędzie żydostwo, butne, aroganckie 
pewne siebie!

T y m cza sem  w k ra ju  n ędza, cod zień  z w ię ­
k sz a ją  s ię  sz ereg i b ezro b o tn y ch , red u k u je  
s ię  p e n s je  u rz ęd n icze , lic y ta c je  i sk a rg i s ą ­
d o w e gn ęb ią  sp o łe c z e ń stw o  p o lsk ie  ...

S z u k a  s ię  sp o so b ó w  z a ła ta n ia  d z iu ry  w  
S k a rb ie  P a ń stw a !..

A żydzi?!!!
Rok w rok, ukryw ają kolosalne sumy, 

podlegające podatkom a przez podwójne pro 
wadzenie ksiąg w przedsiębiorstw ach oszu­
kują Skarb  Państw a na miljony.

Oszukują Państwo na każdym polu. — 
Paserstw o, szmugiel. lichw a, i inne oszustwa 
to ich środki bogacenia się.
Teraz już w iecie, obyw atele Polski skąd ży­
dzi maja pieniądze?!!
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NA MARGINESIE.

Żydom...
P rz y b y sz e  n ied o b rzy !
N ie godni m iło śc i!
K a p ła n i c iem n o śc i!
—  T ru c iz n o  p o lsk o śc i!..

N ien aw id z ić  P o lsk ę  
Do ostatn ich  gran ic  —
J e j  ch leb  je d z ą c  cod zień  
P o d  s trz e ch ą  je j stan ic !

Pluć w  tw a rz  p o lsk im  dzieciom
R z u ca ć  w  O rła  b ło tem  —
K ie sz e ń  za k re w  p o lsk ą  (!)
P o n a p y ch a ć  z łotem !... -

W sz y stk o , co  je s t  p o lsk ie  
U  w a s  w  p o n ie w ie rc e  
W sz y stk ich  c h ce c ie  zatruć 
S w o jem  zgn iłem  sercem .

O id źc ież  p re cz  od n as!
P re c z  w  św ia t z ziem i n a sz e j!
W a ra !!  N ie  z a tru w a ć
S z la ch e tn e j k rw i la s z e jL .

Jacek  Orlik.

K r o n i k a *
KALENDARZ TYGODNIOWY

4. Niedziela: Franciszka Seraf.
5. Poniedziałek: Placyda M.
6. W torek Brunona W.
7. Środa: N. M. P. Różańcow ej.
8. Czw artek: Pelagji, Brygidy.
9- P iątek : Dyonizego B. M.

10. Sobota: Franciszka Borg.
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Żydowskie metody.

Każdy żyd jest bezwzględnie sprytny, chy 
try i elastyczny w karku jak  guma. W ykorzy 
stują więc te swoje rasowe w łaściw ości w. 
postępow aniu z klientelą! Obserw ując spo­
sób ich postępow ania znajdujemy tu pewien 
system.

1). W chodzącego gościa wita grzecznie 
z przesadą nieszczerej żydowskiej uniżowo- 
ści! Każdemu daje tytuł o dwa stopnie wyż­
szy... a naszym polskim „szabesgojom " ty l­
ko w to graj.M ile usłyszeć jak wysoko żyd
cen i!

2). Zachw alając jakiś tow ar również od­
powiednio politykują. Do starszej pani uży­
wa słów „młoda"... pani musi to kupić... 
to w łaśnie dla młodych... to noszą wszystkie 
młode panie... i t. d. W obec 13-14 letniego



Zakonnice popierają wrogów Kościoła Katolickiego!
KORESPONDENCJA Z ŻYDEM,

Jest w Zaleszczykach tzw. „Praco­
wnia Polska" prowadzona przez S. S. 
Służebniczki N. M. P. Bardzo piękna 
instytucja zaopatrująca w przedmiot./ 
kultu nasze kościoły.

Od kogo jak od kogo, ale od pra­
cowni prowadzonej przez Siostry za­
konne trzebaby wymagać, by zaopa­
trywała się w materjały we firmach 
katolickich. Bo przecież dziwnie tro­
chę i niesamowicie wygląda siostrzy­
czka zakonna w kontakcie z życiem.

Tymczasem ze smutkiem musimy 
stwierdzić, że ku oburzeniu miejsco­
wej katolickiej ludności S. S. Służeb­
niczki z Zaleszczyk należą do szere­
gów żydowskiej klijenteli.

Mamy w rękach odpis dokumentu 
tejże instytucji, w którym Siostrzyczki 
piszą do żyda L. Schickijiana, Kraków 
ul. Grodzka L. 7 tak:

-  KUPUJĄ U ŻYDÓW.
W SIEBIE.

Wielmożny Panie!
Upraszamy uprzejmie o przysłanie 

próbek wełny wszystkich kolorow i 
materjałów w dobrych gatunkach, o- 
becnie teraz na składzie będących.

Z poważaniem 
S. S. Służebniczki N. M. P.

A więc i S, S. Służebniczki nie 
zważają na swoją godność i charakter 
mają „swojego żyda", to nieładnie 
Wielebne Siostrzycki! Trzeba dawać 
dobry przykład a nie wspomagać wro 
gów Kościoła katolickiego.

Pieniądze katolickiego Społeczeń­
stwa polskiego płynące, jak ofiary, do 
rąk naszych zakonów nie powinny i 
nie mogą tonąć w żydowskich kie­
szeniach. Społeczeństwo polskie ma 
prawo wymagać, by tylko polskie fir­
my korzystały z klijenteli zakonnej.

Żydowski pieniądz nie zasilił i nie 
zasila ani groszem akcji miłosierdzia

Cóż NATO KONSYSTORZ? WEJDŹMY

katolickiego, gdy tymczasem instytu­
cje katolickie, o zgrozo! zasilają ka­
sy naszych wrogów zaciskających u 
naszej szyji pętlicę wyzysku.

Trochę zastanowienia się! wołamy 
do szerokich kół chrześcijańskich kon 
sumentów, zastanówmy się i otwórz­
my oczy na to niebezpieczeństwo gro­
żące nam od nas samych idących do­
browolnie w żydowską niewolę.

Nikt nas w te'j żydowskie pęta nie 
pcha, nikt nas nie zmusza. My lezie­
my sami a na czele idą ci, którzy po­
winni służyć przykładem obrony 
przed odwiecznymi wrogami krzyża, 
przed żydostwem.

Ufamy, że to iTasze wołanie nie 
przebrzmi bez skutku, lecz znajdzie 
oddźwięk w sferach, do których ten 
apel zwracamy już nie poraź pier­
wszy.

Zasmucony.

Fabryka „Kabel” żydowskim przytułkiem.
NIE CHCIAŁ POLSKI BRONIĆ, A TERAZ SSIE JĄ  JA K  PIJAW KA. — ŻYDOWSCY KIEROWNICY „KA 
BLA“ FORYTUJĄ OBCOKRAJOWCÓW, — CZY MAMY MAŁO FACHOWCÓW BEZROBOTNYCH? —

CÓŻ NATO MIASTO KRAKÓW?

podlotka w trąca zawsze słowo „ślub", „we­
sele", „narzeczony"... w obec młodych męż­
czyzn używa słów z repertuaru kaw alerskie­
go, tchnącego ordynarnością.

3). Gdy klient długo marudzi i nie może 
sie. zdecydować żydziak skacze jak pajac 
cyrkow y z towaru na towar", aby gościa ko­
niecznie zmusić do kupienia czegoś —  i w 
rezultacie obalamucony goj poco innego 
przyszedł do sklepu a zapewnie co innego 
kupił. Przyszedł kupić tylko szkaipetki — 
a wyszedł kupiwszy pastę do zębów.

4). Je ż e li gość ma tyle rozumu, że nie 
da się żydowi „nabić w butelkę" i wychodzi 
nic nie kupiwszy, żyd żegna go słowami „pa­
dam do nóg", co brzmi zupełnie podobnie, 
jakby mówił: „zlam kark" niech cię... trafi.

5). Jeż e li się zjawi w iejska dziewczyna 
jako  świeżo upieczona służąca w mieście, 
żyd serjo : czem mogę służyć panience? — 
Hanka albo K aśka najpierw wo‘góle nie od­
powiada, bo dostała wprost gorączki... na­
zwano ją panienką p rz e c ie ż  , gdy o-
chłonie zadowolona kupi i słono płaci... ale 
nazwa! ją  panienką... to warto kupować u 
niego.

Przy najbliższej sposobności wprost „le­
c i"  do tego samego żyda (biedna ciemna 
dziewczyna, nasze panie nigdy nie uczą. nie 
tłum aczą im, u kogo i gdzie mają kupować).

6). Żyd bardzo chętnie wszystko daje na 
kredyt i godzi się na jakiebądź raty, aby ty 1 
ko goj kupił, nigdy nie chcą, aby im dług zu­
pełnie wyrównano, niech coś zostanie, na 
przynętę goja.

7) Na ulicy żyd bardzo nisko kłania się, 
jeżeli klient stale u niego kupuje... nie ch ęt­
nie kłania się, jeżeli rzadko kupuje się. - 
w cale nie kłania się. jeżeli się zaprzesta­
nie u niego kupować. —  Tak postępuje każ­
dy żyd z inteligencją, a raczej z ludźmi 
„po pańsku" ubranymi, bo co do inteligen­
cji, to muszę zaznaczyć, że klient, który 
kupuje u żyda, mogąc to d osta : w sklepie 
chrześcijańskim , wcale nie jest inteligent­
nym. W obec ludzi gorzej ubranych, żyd za­
chowuje się całkiem  brutalnie i bezczelnie. 
Przy końcu chcę zaznaczyć, że chory żyd 
chętnie wola lekarza chrześcijanina, niż ży­
da. O- mu nie ufa! Nic dziwnego, oni zna­
ją  się dobrze! Szwindlarz szwindlarzowi 
nie ufa! Są to metody, którem i żyd potrafi 
zahypnotyzować każdego goja, który na ser­
jo wierzy, że ten żyd bardzo go ceni, jest 
bardzo szczery, poradzi człowiekowi i t. d. 
O biedny goju! Przecież to wszystko robi 
żyd nie dla ciebie, lecz dla siebie, bo ty 
za to wszystko dobrze zapłacisz. Jem u ła t­
wiej powiedzieć parę banalnych słów, za 
k tóre zapłacisz, niż tobie ciężko harować 
w fabryce lub urzędzie.

 0§0------

Żyd konwertysta.
M ało kto z katolików  zna dzieje naw ró­

cen ia i śmierci „w ielkiego" konwertyty, sy­
na Teodora Herzla, tw órcy syjonizmu — 
Hansa Herzla.

„N aw róci! się"! Żydem jednak pozostał. 
Miazmat i zgnilizna żydowskiej duszy nie da 
ła  mu odetchnąć czystą atm osferą chrysty- 
janizmu. Nie trzeba było długo czekać. Żyd 
ten został wykluczony z K ościoła kat. za 
sym patje dla anglikomunizmu. Ekskomuniko- 
wano go.

Ciekawe są żydowskie relacje  o poglą­
dzie tego ,,konvertyty" na rolę żydostwa.

Zdaniem jego „powołanie żydostwa pole­
ga na kosm opolitycznej misji w łonie chrze­
ścijaństw a. Sjonizm herzlowski był dla niego 
czemś „ciasnem ", albowiem żywy i twórczy 
duch nie potrzebuje granic terytorialnych, 
ażeby naród mógł żyć i działać. Żydzi po­
winni zrezygnować z obyw atelstw a we wszy 
stkich krajach (!) na św iecie i stać się apo­
stołam i w łonie w ielkiej chrześcijańskiej spo 
łeczności".

Herzel- rolę tę spełniał. W kradł się w 
społeczność chrześcijańską i osłabiał w niej 
czujność na niebezpieczeństw o żydowskie. 
W  1930 roku Herzel skończył życie sam o­
bójstw em .

T akie były dzieje, taka była dusza „w iel­
kiego" konvertyty.

 0§0------
O debrać godła chrześcijaństwa 

z rąk żydów !
Drobna ale bardzo ważna sprawa!

U nas przedewszystkiem w M ałopolsce 
je s t  m ałe zjaw isko, którego my tutejsi nawet 
nie widzimy już, bo z tem jużeśmy się zrośli 
od lat dziecinnych. Mam tu na myśli sprze­
daż przez żydów obrazów przeznaczonych 
dla chrześcijańskiego kultu religijnego. —  
Gdybyśmy tak przeszli w szystkie nasze m ia­
steczka, to zobaczylibyśm y, że sprzedaż 
tych obrazów jest tylko w rękach żydow­
skich. A jakie to obrazy! Mój Boże! Nieraz 
w prost nie chce się wierzyć -— czy te  obra­
ły  na serjo są przeznaczone dla kultu czy 
—  dla wyśmiania i poniżenia relig ji chrześci­
jańsk ie j! A przecież miljony naszych o"by- 
w ateli wprost z drżeniem rąk kupuje i n ie­
sie te  obrazy jak najw iększą św iętość do do­
mu! J a k  my chrześcijanie wyglądamy, że 
poniżać dajemy się tym pejsatym  żydom, —  
od których kupujemy naszą św iętość? Ta­
ki pęjsaty żyd w jarmułce lub stukilowa Su­
ra siedzi otoczona obrazami Pana Jezusa, 
Matki Bożej, lub też innych Świętych! — 
Ładni my chrześcijaniel Zdaje się, że tylko 
z nazwy, z przyzw yczajenia. Czytałem  pe­
wien artykuł, w którym  autor domagał się, 
aby na pudełkach od zapałek nie wybijano 
orła państwowego, gdyż pudełka jako mało 
ważne wyrzuca się na śmietnik i profanuje 
się przez to godło narodowe i miał ten pan 
zupełną ra c ję ! A żyd sprzedający obrazy 
świętych czyż nie profanuje naszych uczuć 
chrześcijańskich ?

Dlatego apelujemy do Władz kościel­
nych, aby dołożyły usilnych starań u Rzą­
du w celu usunięcia żydów od fabrykacji i 
sprzedaży obrazów i innych przedmiotów 
przeznaczosych dla kultu religji chrześcijań- 
skie>- Tarnopolski.

 0§0------

Kraków, 27 września 1931 
Kiedy bolszewicka nawała szła na 

Polskę żydzi po większej części oka­
zali swoje prawdziwe oblicze. Jethii 
ją zdradzali, inni byli „neutralni" a in 
ni jak np, p, Griinbaum Juljusz (ale 
nie Cezar) obecny urzędnik fabryki 
„Kabel" obywatel Chrzanowa dał nu­
ra do Wiednia,

W Polsce było niebezpieczeństwo! 
Nuuu! tam strzelali — a un się bal. 
To nie zdrowo.

P. G. Juljusz przesiedział niebez­
pieczeństwo we Wiedniu i wrócił do 
Polski, jako austrjacki obywatel — 
wrócił ssać te Polskę, dla której, jak 
wielu z jego współplemieńców nie

Karygodne obejście rozporządzeń 
administracyjnych przez drukarnie 

żydowskie.
Istnieje rozporządzenie, że na każdym 

druku bezwgzlędnie, czy jest nim afisz, czy 
ulotka, prócz podpisu nakładcy musi być 
firma, w której druk ten wkonano. K atoli­
ckie firmy trzym ają się tych rozporządzeń 
lojalnie, gdy tym czasem żydowskie drukar­
nie omijaja to rozporządzenie prawie, że sta­
le!

Mamy w ręku afisze i ulotki bez firm, 
o których wiemy, że zostały wykonane w 
żydowskich drukarniach.

Żydzi z rozmysłem ta ją  swoje firmy, by 
swoich szabesgojow skich klijentów  uchronić 
przed zarzutem, że m ając swoje katolickie 
drukarnie dają pracę żydowskim firmom 
drukarskim.

Omijanie tego rozporządzenia powinno 
zwrócić uwagę władz, tem bardziej, że da­
je  ono sposobność do kolportow ania bibuły 
nielegalnej. Każdy dzień przynosi wieść, że 
rozrzucano ulotki komunistyczne! U lotki te 
naturalnie nie m ają firm a drukują je  z pew ­
nością żydowskie drukarnie, które w legal­
nych drukach unikają swego podpisu.

Uważamy za swój obowiązek obyw atel­
ski zw rócić uwagę władz kom petentnych na 
ten ważny szczegół.

Niech nie będzie wolno żydowi, omijać 
przepisów władz.

Niech społeczeństw o wie, gdzie i co ktoś 
drukuje. Ju ż  i tak  żydowskie firmy ukryw a­
ją  się pod różnemi maskami, jak  np.: P o ­
wszechne, Seces je , G rafje, itp ., jeszczeby te ­
go brakow ało, by wbrew przepisom wypu­
szczały prace nie zaopatrzone choćby w 
swoje, zamaskowane nazwy. Mamy nadzie­
ję, że nasze uwagi nie zostaną bez echa i 
nasze W ładze zajmą się tymi firmami ży­
dowskiemi, które unikają Ich kontroli..

Obywatel.

Zakład fryzjerski w Drohobyczu, po 
łożony przy ruchliwej ulicy sprzeda 
katolikowi, względnie zamieni się z 
takim gdzieś na zachodzie. Zgłoszenia 
przyjmuje: Administracja „Hasła Pod­
wawelskiego", Kraków, Stolarska 6. 
pod M. P. Drohobycz.

 oo----
ZAPOW IEDŹ W C Z E SN E J I O S T R E J 

ZIMY. Niezwykłe wczesne ukazanie się wil­
ków w pobliżu sadyb ludzkich, wskazuje, 
jak twierdzą chłopi, na wczesną i ostrą zi­
mę.

RO K  BEZ  DESZCZU. W  południowej 
części A fryki, nie było od 12 m iesięcy żad­
nych opadów atm osferycznych. Ziemia jest 
tak sucha i twarda, że nie można je j orać. 
Bydło pada w ilości 1000 sztuk dziennie.

UŚM IECH LO SU . W  czasie ostatniego 
ciągnienia państw, lo terji klasow ej, główna

chciał poświęcić odrobiny trudów. —
Pan ten choć obcokrajowiec, ale ja­
ko żyd, czuł i czuje się wszędzie u 
siebie — ot taki obywatel świata i 
zajął wygodną a rentowna posadę w 
„Kablu".

Zażydzony „Kabel" zgarnia takich 
przyjemniaczków z Bratislawy, z W!e 
dnia — zbiera obcokrajowców a dla 
Polaków niema chleba. Polska ma ich 
tuczyć, ale oni nie są obowiązani tej 
Polsce dawać cośkolwiek.

P. Griinbaum Juljusz (och!) ponie­
waż w Krakowie go już dobrze znali, 
przeniósł się do Warszawy, gdzie w 
Biurze sprzedaży Fabr. Kabli zabiera 
miejsce obywatelom Rzeczypospolitej

wygrana 400.000 zł. padła na los kupiony 
w Częstochowie. Szczęśliwymi posiadaczami 
losu byli tam tejsi robotnicy, dwaj chrześci­
janie, którzy posiadali dwie ćw iartki losu, 
resztę do spółki z nimi mieli wyrobnicy ży­
dowscy. Kto tam przyniósł szczęście w tej 
spółce... niewiadomo.

44 ŻYDOW SKICH SZKÓŁ ZAW ODO­
W YCH  W  PO LSC E —  przygotowuje żydów 
do zaw ładnięcia polskim rzemiosłem. Szkoły 
te obejmują działy: mech. ślusarstwo (15), 
stolarstw o (12), elektrom onterstw o (3), k ra­
w iectwo (2), bieliźniarstwo i haft (12), ki- 
Hmkarstwo (3), malarstwo (1) m echanika au- 
mob. (1), modniarstwo (1) i t. d. Po catkow i- 
tem owładnięciu handlem, przychodzi kolej 
na rękodzieło polskie. Miejmy oczy ku p a­
trzeniu.

GDZIE PO SZŁY ŻYD O W SK IE M ILJO N Y  
Z A M E R Y K I? Żydzi am erykańscy w ciągu 
ostatniego roku (od I wrżeśnia 1930 do 31 
sierpnia 1931) ofiarowali na cele  społeczne 
(?!) 56,200.870 dolarów.

Na co żydzi zużytkowali te miljony, nie 
trudno się domyśleć temu, kto obserw uje 
działalność ich wywrotową i w zrastający ich 
wpływ w Europie. Na to potrzeba pienię­
dzy i na to pieniądze są!

ZNOWU ŻYD O W SKA, T A JN A  GORZEL 
NIA. W  lasach wołyńskich pod Korcem  w y­
kryto ta jną gorzelnię, mogącą produkować 
220 litrów spirytusu dziennie, mocy 65 pro­
cent. W  chwili w kroczenia organów kon­
troli skarbow ej znaleziono gorzelnię w p e ł­
nym ruch. Obsługę i w łaściciela żyda Chai- 
ma B erlanta  aresztow ano, aparaty skonfisko­
wano. Jesz cz e  jeden dowód okradania S k a r­
bu Państw a.

„C Z Y ST E  O B Y C Z A JE " U ŻYDÓW. — 
Przed kilkom a dniami odbył się w W arsza­
wie, w dzielnicy żydowskiej niezw ykły po­
grzeb, młodego żyda. Zmarły miał opinję u- 
wodziciela kobiet, co doprowadziło go do

P. G. stara się ponoś o obywatel­
stwo Rzeczypospolitej, bo już spokójt> 
wojna nie grozi, ale czy to nawet na. 
syna marnotrawnego nie zapóźne na­
wrócenie? nawrócenie dla interesu! 
P. G. nie spełnił obowiązku wobec 
Polski, ale polski „złoty"!? — Aj, 
waj! czemu nie? I owszem!

Tak ch „neutralnych" trzeba gonić 
tam, gdzie siedzieli w czasie krytycz­
nym, Niech nie zajmują miejsc Poła­
kom!

Magistrat Krakowski, który w „Ka­
blu" zdaje się ma coś do powiedzenia, 
powinien zainteresować się tym przy­
tułkiem dla uciekinierów z czasów 
„Cudu na Wisłą",

częstych konfliktów z zdradzanymi mężami i 
narzeczonymi. Aż wkońcu powinęła mu się 
noga, od jednego z „rogaczy" otrzymał cios, 
który zaprowadził go do grobu. Pogrzeb od­
był się przy tłumnym udziale piękności na- 
lewkowskich a na cmentarzu mężowie siłą 
musieli odrywać swe żony od grobu zmar­
łego.

N IEPRZERW A N Y ŁAŃCUCH A RESZ TO  
WAŃ ŻYDÓW - KO M UN ISTÓ W . S tan isła ­
wowskie władze bezpieczeństw a aresztow a­
ły onegdaj Lebew ohla Sam uela i Chaima 
Brettholza', za działalność antypaństwową. 
W mieszkaniu Brettholza wykryto cały ma­
gazyn m aterjału  obciążającego.

Oto znowu dwaj „lojalni" obyw atele. 
ZACHŁANNY SZM UL i „POBOŻNY” 

RA BIN . Onegdaj Ostrów Mazow. był wido­
wnią niezwykłego zajścia. Oto tłum żydów 
z rabinem na czele, udał się przed fryzjer- 
nię, również żyda, Szmulika, i wybił wszy­
stkie szyby i lustra, za to, że ten m ając o t­
w arty zakład „naruszył" sobotę. „Pobożne­
go" rabina i kilku żydów aresztowano.

R A D JO  S T A C JA  W  SA R A T O W IE  NA 
USŁU GA CH  „BEZBOŻN IKÓW ". W ładze
bolszew ickie przystąpiły do budowania w iel­
kiej radiostacji w Saratow ie, przeznaczonej 
specjalnie dla propagandy przeciw religijnej. 
Nowy pomnik genjusza żydowskiego.

50 W AGON ÓW  BEN ZYN Y W  PŁO M IE­
NIACH. Na lin ji kol. P loesti— Iloboria w 
Rumunji, zderzyły się w pełnym biegu dwa 
pociągi towarowe. 50 wagonów benzyny wy 
buchło, powodując śmierć 5-ciu funkcjonar- 
juszów kol., którzy spłonęli żywcem. S tra ­
ty olbrzymie.

ZMIERZCH D Y N A S T JI RO TSZYLD Ó W . 
Któż nie słyszał o potentatach finansowych 
żydach Rotszyldach, którzy w ciągu całego 
ub. stulecia błyszczeli na firmam encie świa­
ta finansowego i politycznego Europy? —  
Obecnie gwiazda potomków frankfurckiego 
gheta gaśnie. Objawem tego zmierzchu jest

W  K a ż d y m  d o m u
i urzędzie w każdem biurze i towarzystwie
powinien się znajdow ać wydany przez CHRZEŚCIJAŃSKI

FRONT GOSPODARCZY

„ILUSTROWANY PRZEWODNI K PO KRAKOWIE"
z planem m iasta, orńz sKorowidzem (Księgą adresow ą) władz, 
urzędów, instytucji, towarzystw, wolnych zawodów i firm  

chrześcijańskich według stanu z r . 1931.
Cena 3 2 0  za egzem plarz. Plan m iasta osobno 1 zł.

Do nabycia w Księgarniach i składach papieru,
W AŻNE DLA PR ZY JEZ D N Y C H  W AŻNE DLA PRZYJEZD N YCH



Zamach„Feniksa“naKleparzgłQśneprzedmieścieKrakowa
ZACIĘTA WALKA O BUDOWĘ HALI TARGOW EJ NA RYNKU KLEPARSKIM. — DOBROBYT KLEPARZAN I BOGACTWO TEGO 
PRZEDMIEŚCIA PŁYNĘŁO ZE SŁAWNYCH TARGÓW. — WIELKI SKANDAL BUDOWLANO - GOSPODARCZO - KULTURALNY, W Y­
WOŁANY RRZEZ PROTEKTORÓW I KOMBATANTÓW „FENIKSA". — ILE I KTO NA TYM NIESŁYCHANYM SKANDALU ZAROBIŁ? 
POGWAŁCENIE PRAW ARCHITEKTÓW POLSKICH NA RZECZ WYPOCIN WIEDEŃSKICH MÓZGOWNIC, — WIEDEŃSKI 9-CIO PIĘ­
TROWY INTRUZ KOSZAROWY, WYSTAWIONY NA URĄGOWISKO W POBLIŻU BARBAKANU I PIĘKNYCH BASZT Z DAWNEGO 
PIERŚCIENIA ŚREDNIOWIECZNYCH WAROWNI. — O CZEŚĆ WAM ZA TO PANOWIE LICHOCCY, POTOMKOWIE DIETLA PO... KA- 
KOLU I RÓŻNE... LEODRUKI! — NA TRUPACH NASZYCH KUPCÓW TUCZYĆ SIĘ BĘDZIE ŻYDOWSKO NIEMIECKI „FENIKS". — MAC 
CHIAWELSKI POMYSŁ ZNISZCZENIA KUPIECTWA POLSKIEGO PRZEZ ROZMIŁOWANYCH W INTERESACH „FENIKSA" POPLECZ­
NIKÓW. — BOJKOTOWAĆ SKLEPY I FIRMY MIESZCZĄCE SIĘ W GMACHACH ŻYDOWSKO - WIEDEŃSKIEGO „FENIKSA".

Prawdziwie, a bezinteresownie od­
dani Kleparzowi na usługi ludzie z 
byłym radcą kleparskim, budowni­
czym p. Stanisławem Drozdowskim 
na czele, człowiekiem nieskazitelnego 
charakteru i prawdziwym białym kru 
kiem z dawnej, zgangrenowanej oso­
bistymi interesami, niesławnej oso- 
mięci, rozwiązanej przez rząd Rady 
miasta Krakowa — prowadzą od dłu­
ższego czasu na szeroką skalę zakro­
joną ważną akcję. Zmierza ona do
PRZYWRÓCENIA KLEPARZOWI 
DAWNEGO WYBITNEGO STANO­

WISKA,
na jakie to stare przedmieście, gło­
śne w historji Krakowa także pod na­
zwą Florencji (od imienia Florjana) 
w zupełności zasługuje.

Jednem z najważniejszych zadań 
tej na szeroką skalę zakrojonej akcji 
jest sprawa budowy wielkiej Hali tar 
gowej na Rynku Kleparskim, której 
domagają się nie tylko właściciele 
kamienic oraz 28 sklepów przy Ryn­
ku Kleparskim, ale także kilkuset go 
spodarzy domów i kupców pobliskich 
do Rynku Kleparskiego przylegają­
cych ulic, a także
ŻĄDA CAŁY KULTURALNY KLE­
PARZ, NIE UGRZĘZŁY W DAW­
NYCH BISSNESACH MAGISTRAC 

KICH.
Sprawa ta od dłuższego czasu roz­

ognia umysły Kleparzan. Stanowisko 
dawnego prezydjum usuniętego przez 
rząd było tak niezgodnie z intere­
sami gminy i obywateli Kleparza, 

że wprost należy zwrócić uwagę no­
wego prezydenta Krakowa p. pułko­
wnika Beliny Prażmowskiego na ten 
niebywały w dziejach tego głośnego 
przedmieścia wielki skandal klepar- 
ski.

Kilkadziesiąt lat odbywały się na
Rynku Kleparskim targi i
WÓWCZAS KLEPARZ KWITNĄŁ 

I OPŁYWAŁ W DOBROBYT.
Wizja ówczesnego Kleparza, nad

którą pracuje jeden z literatów kra­
kowskich, wskrzesza to sławetne 
przedmieście Krakowa i te świetlane 
postaci: Stanisława Wyspiańskiego, 
Jana Matejki, Stanisława hr. Tarnow­
skiego ze Szlaku, Mieczysława Pawli­
kowskiego i jego żony, z domu hra­
bianki Dzieduszyckiej oraz syna ich 
Tadeusza Pawlikowskiego, najgłoś­
niejszego z dyrektorów krakowskiego 
teatru im. Słowackiego, znakomitego 
kaznodzieję X. kanonika Józefa Blo- 
narowicza, głośnego z kazań na tzw. 
przewodni poniedziałek, dawną świe­
tną uroczystość kościelną kleparską, 
X. kanonika Dra Józefa Krukowskie­
go, autora dziełka o dawnym koście­
le słowiańskim św. Krzyża przy pla­
cu Słowieńskim i mnóstwo
WSPANIAŁYCH, BAJECZNIE CHA 
RAKTERYSTYCZNYCH, GODNYCH 
PENDZLA REMBRANDTA POSTA­
CI MIESZCZAN KLEPARSKICH,
w rodzaju Pucińskich, Łysakowskich, 
Męckich, Dębskich, Drozdowskich, 
Chlipalskich, Guzikowskich, Piegu- 
szewskich, Kramarczyków, Kruczko­
wskich, Piszczków, Chęcińskich, Ha- 
brzyków, Zieleniewskich, Lekszyc- 
kich, Schwarzenberg - Czernych, Ku­
czyńskich, Zwolińskich, Koziarskich, 
Dutkiewiczów, Mitasińskich, Flasz- 
czyków, Miszczyńskich, Niedzielskich 
Peterseimów, Lenertów, Dąbrowskich 
Rogowskich, Skalskich. Rozmu- 
skich, Gałuszkiewiczów, Soswińskich 
Pojałowskich, Czerneków, Lisońskich 

Rożdżeńskich, Pollaków, Rippe- 
rów, Pisarskich, Bobkiewicza, Pucha- 
ckiego, Bączkowskich, Łuszczkie wi­
ęzów, Pauliny Wojnowskiej, Gędzier- 
skich. Kazimierza Kamińskiego, Rut­
kowskich, Timerów, Rożnowskich, 
Żuławskich, Lesikowskich, Pachuc- 
kich, Strycahrskich, Grabowskich,

Włodków, Słoneckich, Nowakow­
skich, Bułatów, Zielińskich, Nyczków 
Wojciechowskich, Wójcików, Śliwiń­
skich, Legutków, Cholewiczów, Pie­
traszkiewiczów i t, p.

Nikomu z powyżej wymienionych 
luminarzy świeckich i duchownych, 
nikomu z całej galerji mieszczan kle- 
parskich nie przyszło na myśl
ZNISZCZYĆ KUPCÓW KLEPAR­

SKICH I ICH RODZINY

przez zniesienie głośnych targów kle-
parskich i przeniesiecie ich gdziein-* 
dziej.

Dopiero pod wpływem podszeptów 
osób powodowanych osobistymi inte­
resami, zaczęto knuć zamach na ży­
cie gospodarcze Kleparza,

Czy na tem zyskała cokolwiek 
gmina m. Krakowa?

Nie, i po stokroć nie! A natomiast 
ileż straciła! Grób, jaki wykopali kup 
ccm kleparskim pewni dygnitarze za­
ślepieni osobistymi interesami pochło 
nął także wielkie dochody, jakie czer­
pała gmina z targów na Kleparzu.

Podczas gdy dawniej Rynek Kle- 
parski był znacznym źródłem docho­
dów dla gminy, dziś jest tylko
RODZAJEM URĄGOWISKA KUL­

TURZE KRAKOWA.
Rynek ten zamienił się w rodzaj 

ogólnej publicznej wygódki, gdyż po­
zbawiony nawet zwykłego miejsca 
ustępowego, roji się od mało won­
nych pozostałości po dorywczych a 
przymusowych wizytach przybyszów 
z obcych stron.

Od dłuższego czasu bardzo znaczną 
część Rynku Kleparskiego zalegają 
materiały budowlane wznoszonego na 
rogu ulicy Basztowej i Rynku gmachu 
wiedeńsko - żydowskiego zakładu 
asekuracyjnego „Feniksa",

Bardzo ciekawi są obywatele kle- 
parscy, ile też rozkochani we „Fenik­
sie", s napędzeni już przez rząd lub 
mający niezadługo pójść na zieloną 
trawkę protektorzy żydowskich inte­
resów w gminie
WYZNACZYLI „FENIKSOWI" O- 
PŁATY ZA ZAJĘCIE RYNKU KLE-

PARSKIEGO POD M ATERJAŁY 
BUDOWLANE.

Chyba tak bogate niemiecko - ży­
dowskie Towarzystwo asekuracyjne 
jak „Feniks", nie zasługuje na spe­
cjalne tajemnicze ulgi?

Mamy też nadzieję, że wkrótce dla 
uspokojenia opinji publicznej Krako­
wa zostaną wyjaśnione wszystkie wy­
soce zagadkowe posunięcia protekto­
rów żydowsko - niemieckiego „Fe­
niksa", urastającego do należącego 
się im miana f
WIELKIEGO SKANDALU KULTU­
RALNEGO ŁĄCZĄCEGO SIĘ Z IN­
TERESAMI PROTEKTORÓW „FE­

NIKSA".
Przedewszystkiem zaniepokojona o 

pinja publiczna pragnie raz wreszcie 
dowiedzieć się, czy dla pięknych oczu 
dyrektorów „Feniksa", czy też dla 
nnych tajemniczych powodów cie 
szył się „Fenśk?" wyjątkową opieką 
niektórych czynników.

Dlaczego pominięto architektów polskich?
Wprost trudno zrozumieć chorobli­

wy gust i maniackie upodobanie do 
wypocin wiedeńskich mózgów.

Czy z czasów panowania przeklę­
tej pamięci staruszki Austrji mało po 
zostało publicznych budynków pań­
stwowych, których bezmyślny kosza­
rowy styl jeszcze długie lata będzie 
psuł smak estetyczny naszych wnu­
ków i prawnuków i będzie wymow- 
nem świadectwem naszej niewoli,

I teraz, gdy zawiały pomyślne wia­
try Odradzającej się Polski — nie u- 
miemy, dzięki żydowsko - wiedeńsko- 
austrjackiej hypnozie, otrząść się ze 
straszliwej choroby kulturalnej ciągłe 
go oglądania się na Wiedeń, jego mo­
dy, styl i zwyczaje.

Jakto?! W całym kulturalnym Kra­
kowie nie znalazł się nikt, ktoby spo­
kojnie, po męsku, ale stanowczo upo- 
mn!ał się o

PRAWA POLSKICH ARCHITE­
KTÓW

do wznoszenia budynku w jednym z 
najpiękniejszych miejsc Krakowa.

Więc przy ulicy Basztowej w pobli­
żu sławnego na całą Europę Barbaka 
nu, Bramy Florjańskiej i reszty wspa­
niałego pierścienia cudownie pię­
knych baszt dawnych średniowiecz­
nych, warowni krakowskich, pano­
szyć się będzie koszarowy intruz 9-do 
piętrowy pomysłu wiedeńskiego bu­
downiczego o nazwisku, które wcale 
nie zasługuje na zaszczyt udzielania 
mu pierwszeństwa przed polskimi ar­
chitektami.

Ta bezceremonjalność żydowskiego 
„Feniksa" w stosunku do polskich 
architektów, świadczy, iż musiał do­
brze zabezpieczyć sobie poparcie smu 
tnej pamięci Lichockich, potomków 
Dietla po kąkolu i różnych leodru- 
ków — jak ich znakomicie określił 
Zygmunt Nowakowski w głośnym fel­
ietonie o krakowskich „leniwych pie­
rogach".

Jeden z młodszych, lecz zagorza­
łych miłośników Krakowa Dr. Dobrzy 
cki opowiadał nam trudną do uwie­
rzenia wersję, iż gdy swego czasu ode 
zwały się głosy krytyki z powodu dni

giej twierdzy żydowskiego „Feniksa" 
w Rynku, wówczas
GROŻONO USZCZĘŚLIWIENIEM 
RYNKU RÓWNIEŻ PRODUKTEM 
MÓZGU WIEDEŃSKIEGO ARCHI­

TEKTA.
Czyż można sobie wyobrazić więk­

szą zuchwałość, mającą źródło wido­
cznie w zabezpieczeniu sobie wszel­
kiej bezkarności,

W jaki sposób dokazał wiedeńsko - 
żydowski „Feniks" tego cudu, iż 
wszelkie jego najzuchwalsze poczyna­
nia uzyskiwały ślepą aprobatę kama- 
rylli „Lichockich, potomków Dietla 
po kąkolu i różnych leodruków" — 
o tem obiegają trudne do uwierzenia 
pogłoski.

Sprawdzeniem tych pogłosek i wy­
świetleniem prawdy powinna się za­
jąć opinja publiczna, zwłaszcza, że 
najazd żydowsko - niemiecki na Kra­
ków będzie miał bardzo smutne kon­
sekwencje pod względem kultural­
nym, gospodarczym a może i pod 
względem politycznym.

Sklepy „Feniksa" zamiast miejskiej Hali targowej.
Dla prawdziwych, a bezinteresow­

nie Kleparzowi oddanych na usługi 
miłośników Krakowa trudnym był do 
zrozumienia ów fanatyczny upór pew 
nych byłych dygnitarzy miejskich, co 
do wystawienia na Rynku Klepar- 
skim owej upragnionej przez Klepa­
rzan Hali targowej.

Dość przejść się w dni targowe po 
pobliskim placu Słowiańskim, ażeby 
nabrać przekonania, że placyk ten 
jest o wiele za ciasny na targ dla tak 
rozległej dzielnicy, jak Kleparz. Targi 
odbywają się wprost na jezdniach go­
ścińców i mimo tego nie mogą się po­
mieścić.

Znaczną część targów

Z KONIECZNOŚCI MUSIANO Z PO 
WROTEM PRZENIEŚĆ NA RYNEK 

KLEPARSKI.

Jarzyny, mleko, owoce, gołębie, kró­
liki, drób sprzedaje się znowu na Ryn 
ku Kleparskim, gdyż plac Słowiański 
wraz z przyległymi jezdniami gościń­
ców nie wystarcza na pomieszczenie 
tylko części, kupujących i sprzedają­
cych.

Pomimo tak oczywisteej konieczno 
ści otwarcia Hali targowej na Rynku 
Kleparskim, z maniackim uporem nie 
chciano do tego dopuścić. Dlaczego?

Rozmiłowani w interesach „Fenik­
sa", jego protektorowie bali się wido­
cznie, aby nie ucierpiały

SKLEPY „FENIKSA", KTÓRYCH 
POKAŹNY WIENIEC MIAŁBY SO­
LIDNĄ KONKURENCJĘ W KUP­
CACH Z M IEJ. HALI TARGOW EJ.

Oto wymowny, ale nie jedyny przy­
kład, jak poświęcano dobro i docho­
dy gminy, aby tylko pupilek zapalo­
nych protektorów „Feniks" opływał 
w złoto, dostatki i aby mu się w Kra­
kowie lepiej powodziło, niż nąszym

tutaj zadomowionym instytucjom i tu­
taj urodzonych obywatelom.

Świadome tej macchiawelskiej ro­
boty na korzyść żydowsko - niemiec­
kiego „Feniksa" uczciwe obywatel­
stwo polskie powinno solidarnie boj­
kotować sklepy w domach „Feniksa" 
przy ul. Basztowej i ów drugi skan­
dalem budowlanym wsławiony gmach 
w Rynku, na rogu ul. św. Jana.

U Y M U IU I

z wytwórni

ST. R O M A N O W S K I
K raK ów -PrądniK  Czerwony ul. Piłsudskiego 14.
Tel. 136-92 

IM M M M
Tel. 136-92.

Tanie obuwie
MĘSKIE od zl. 20

DAMSKIE od zl. 15
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Nowe ofiary Braci Fensterów.
PIJA W KI CHŁOPSKIE GRASUJĄ NADAL. — APEL DO MINISTERSTWA I GŁÓWNEGO URZĘDU ZIEM­
SKIEGO, — OFIARY DOPROWADZONE DO RUINY M A JĄ TKOW EJ. — CZY WŁADZE MOGĄ POZWO 

ŁIĆ NA TO, ABY PARU ŻYDÓW NISZCZYŁO CAŁE RODZINY CHŁOPSKIE.
Horodyszcze cetnar.

Przed kilkoma tygodniami przedsta 
wiliśmy w obszernym artykule, hazar­
dowy handel ziemią, jaki uprawia w 
tut. powiecie jakoteż okolicznych nie- 
koncesjonowana Spółka Bracia Fen­
sterowie et Comp. w Strzeliskach no­
wych. W artykule tym przedstawiliś­
my szczegółowo różne manipulacje 
przemysłowej Spółki, której praktyki 
narażają Skarb Państwa na znaczne 
straty.

Czas jakiś Fensterowie przeczekali 
zamykając podwoje swoich biur han­
dlu ziemią. Przed kilkoma tygodniami 
zakupił znowu znaczniejszy kompleks 
ziemi jakoteż lasu w celach spekula­
cyjnych i maszyna zaczyna działać. 
Jak wspomniałem w poprzednich ar­
tykułach, działalność Fensterów na­
biera wszelkich cech złoczynu, przy 
wykupywaniu w podstępny sposób ma 
łych kawałów ziemi od włościan gwał 
towną potrzebą do sprzedaży zmuszo 
nych, na to, aby pole tosamo już po 
paru dniach sprzedać ze 100' i zarob­
kiem

W Horodyszczu cetnar miał na 
sprzedaż kawałek pola niejaki Prokop 
Mazur, Ze względu na położenie tego 
pola sąsiedzi a szczególnie jeden nie­
jaki D. pertraktował z Mazurem o ku­
pno wzgl. sprzedaż — ofiarując mu za 
pole 120 doi. Fensterowie przy pomo­
cy miejscowego naganiacza, jakiego w 
każdej wiosce niemal posiadają — po 
trafili tak sprawę pokierować, że sta 
ry przeszło 70 letni chłopina Mazur, 
zerwał pertraktacje ze sąsiadem, 
sprzedając równocześnie pole Fenste- 
rcm za .125 doi.

Na podstawie takiego aktu Fenste- 
rowi . stali się właścicielami nabytego 
od Manna pola niewiem, jeśli wyjąt­
kowo na podstawie kontraktu, czego 
doiychczas nie praktykowali, nie­
wiem czy dali tymże prawdziwą ce­
nę kupna 125 doi. wiem natomiast, 
że sz. Spółka, zaraz na drugi dzień 
mając nabywców na kupione pole, żą 
dała za takowe 180 doi. a widząc, że 
liczba chętnych kupna zwiększa się 
podnieśli cenę na 250 doi, [ zdaje mi 
się pole Mazura za tą cenę zostało 
sprzedane.

W tem miejscu pozwalamy sobie

zapytać Ministerstwo Reform rolnych
(o ile jeszcze nie zostało zlikwidowa­
ne) jakoteż Główny i wszystkie 
„mniej" główne Urzędy Ziemskie, — 
czy taki rabunkowy handeł ziemią, 
uprawisny przez żydów Fensterów, 
jest dozwolony łub nie? Czy Władze 
mogą patrzeć spokojnie na to, jak 
paru pejsatych żydków, dziś miljone- 
rów, zmonopolizowali w ręku swoim 
handel ziemią i uniemożliwiają wprost 
aby chłop od chłopa nie nabył kawał­
ka pola bez ich pośrednictwa, za któ­
re płacić musi horendalny haracz. — 
Czy Władze zdają sobie z tego spra­
wę, że chłop zmuszony nabyć kawa­
łek poła, aby takowe dać dzieciom 
swoim jako wiano kupując takowe 
po lichwiarskich cenach od Fenste­
rów nie liczy się z tem, iż w razie 
dalszego kryzysu gospodarczego, ce­
ny ziemiopłodów a pozatem pola bę­
dą nadal spadać, pole kupione od ży­
dów na wypłat za wysokimi procen­
tami zapłacić musi po ugodzonej ce­
nie, a w razie niemożności Fenstero­
wie dla ściągnięcia swojej pretensji, 
zlicytują cały jego majątek, puszcza­
jąc chłopa wraz z rodziną z torbami, 
jak tc już niejednemu uczynili.

Aby, kompetentnym do tego W la 
dzom wykazać, iż poza suchą literą 
prawa, jakiem Sądy kierują się przy 
ferowaniu Fensterskich wyroków, do­
prowadzających ofiary ich do ruiny 
majątkowej naprowadzę jedną spra­
wę, będącą obecnie na wokandzie są­
dowej.

Przed dwoma laty gospodarz z Ho- 
rodyszcza cetnar. niejaki Maćków 
Jan, właściciel co prawda 8 morgów 
pola ale także 10 dzieci nabył od Fen 
sterów leżący gdzieś na granicach wio 
ski jeden mórg ziemi za 400 doi. na­
turalnie na spłaty za opłatą procen­
tów zwłoki. Pole nabyte z parcelacji 
nie kosztowało Fensterów więcej jak 
100 doi. (sto doi.). Wobec tego, że ce­
ny zboża w porównaniu do cen w 
chwili kupna więcej aniżeli do poło­
wy spadły, Maćków na poczet kupna 
zdołał spłacić zaledwie 178 doi. W 
chwili gdy Fensterowie zażądali resz­
tę ceny kupna Maćków, nie będąc w 
możności uisżfczenia tejże, zapropono­
wał Fensterom, aby przyjęli z powro­

tem sprzedany mu. mórg ziemi, on 
zaś zrzeka się zapłaconych dotych­
czas 178 doł. Gdyby ten mórg ziemi 
ze względu na położenie i jakość był 
wart więcej jak 120 doi, Fensterowie 
z pewnością przyjęliby . propozycję 
Maćkową, sprawa jednak ma się 
wręcz przeciwnie. Bezlitosny żydowi- 
na, wiedząc, że nieprędko znajdzie 
głupiego, aby nabył zwrócony przez 
Maćkowa mórg ziemi, propozycję te­
goż odrzucił a mając na czem i na kim 
szukać pretensji swojej, zaskarżył Ma 
ćkowa do Sądu okr. w Brzeżanach o 
zapłatę reszt, ceny' kupna przeszło 
200 doi. i sprawa ta jest obecnie w to­
ku.

Sąd postąpi w myśl ustawy cywilnej 
uznającej słuszność żądania żyda, — 
sprawiedliwości stanie się zadość, 
chłop przegra, żyd proces wygra za­
rabiając na tym „geszefcie" parę ty­
sięcy, Zarobią także adwokaci, a że 
chłop nie mając gotówki kwoty prze­
granej nie będzie w możności zapła­
cić i takową ściągną z niego przez 
licytację jego poła łub dobytku, tem 
nikt się troszczyć nie będzie.

Czy tak być powinno i być może 
pytam? Czy Władze mogą pozwolić 
na to, aby w chwili tak ciężkiego kry­
zysu gospodarczego, paru żydów cie­
szących się zbyt wielkimi względami 
i pobłażliwością, ściągali od chłopów 
bezlitośnie pretensje swoje, do któ­
rych prawa nabyli niesłusznie, jedy­
nie dzięki krótkowzroczności alba 
zbytniej tolerancji niektórych czynni­
ków.

Jeśli Władze nie uznają za stosow­
ne wglądnąć bliżej w manipulacje kro 
ci żydowskich pijawek żerujących 
szczególniej po miasteczkach całego 
Państwa, przyjdzie chwila, iż chłop 
zostanie z czasem wyzuty z majątku 
stenie się najmitą żydowskim, na 
którego dziś już w pocie czoła pracu­
je, aby opłacić lichwiarskie procenty 
od dłużnych żydowi słusznych i nie­
słusznych pretensji.

Czas najwyższy, aby przyszło upa- 
miętanie i zmiana dotychczasowej po­
lityki bardzo niezdrowej a także i bo­
lesnej w skutkach!

Brom,
 o§o------

Mundurki szkolne sukienki płaszczyki przyjmuje z własnych 
i powierzonych materjałów

P R A C O W N IA  S U K IE N  D A M S K IC H
S T A N I S Ł A W Y  S Z O S T E K

T E L E FO N  165-05 W A R SZ A W SK A  1. PA R TER .

załączamy c z e k i ,  
wysyłamy urgensy, 
ureguluj zaległość.

k ra ch  w ie d e ń sk ie j d y n a st ji i je j C re d it-A n - 
s ta lt, k ra ch  A m ste lb a n k u  w  A m sterd am ie , 
k tó re  to „n ie sz c z ę śc ia "  p rz y n io s ły  dom ow i 
R o tsz y ld ó w  s tra ty  id ą c e  w  se tk i m iljon ów , 
ta k , że ostatn io  w e k s e l jed n ego  z R o ts z y l­
dów  p rz e d sta w io n y  do z a p ła ty  w  jed nym  z 
b ar.ków  w  P a ry żu , n ie zn alaz ł... p o k ry c ia ! 
N ad  ży d o w sk u  d y n a st ją  R o tsz y ld ó w  z a w is ła  
k a ta s tro fa  k lę sk i!

W  PĘTA CH  ŻYW IOŁÓW  I POŻOGI W O 
JE N N E J. W yb u ch  zbro jn ego  k o n fik tu  m ię ­
d zy  J a p o n ją  a C h inam i p rz y b ie ra  coraz  o- 
s trz e jsz e  k o n tu ry . N a m orzu  i lą d z ie  ro z ig ra- 
ła  się  po żo ga  w o jen n a, lu d zie  giną w  k r w a ­
w y ch  z a p a sa ch . T y m cza sem  w e w n ą trz  k ra ju  
ro z w ie lm o żn iły  s ię  inn e p o tę ż n ie jsz e  ż y w io ły  
T rz ę s ie n ie  ziem i p rz e b ie g ło  p rzez  zn aczn y 
o b sz a r  Ja p o n ji, a  w y le w y  rz e k , w  w ie lu  m iej 
sco w o śc ia ch  p o c z y n iły  s tra sz n e  sp u sto sz e ­
nia.

O to o b ra z  d a le k ie g o  Z ach od u . L e c z  nie 
tu k o n ie c : R o s ja  b o lsz e w ic k o -ż y d o w sk a  n ie- 
w y p o w ie d z ia ła  je sz c z e  sw e g o  o sta tn ieg o  
«ł o w a!
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Z W YD A W N ICTW

Poznajmy żydów!
Literatura żydoznawcza.

Niebezpieczeństwo żydowskie w 
całym świecie, a szczególnie w Pol­
sce wzmaga się coraz bardziej. Ogól­
ne przesilenie gospodarcze, przez 
nich w znacznej części wywołane, 
oddaje w ich ręce ziemię, domy, 
przedsiębiorstwa, zmusza państwo, 
firmy przemysłowo-handlowe, mia­
sta i poszczególnych obywateli do za­
dłużenia się w bankach lub u lich­
wiarzy żydowskich, a z drugiej stro­
ny powoduje bezrobocie, obniżanie 
zarobków, redukcje oraz ogólną nę­
dzę i niezadowolenie szerokich mas, 
podatnych w tego rodzaju warunkach 
na wywrotową działalność komunisty 
cznej międzynarodówki, splecionej 
podziemnemi węzłami z międzynaro­
dówką żydowską.

Z ukrytych, szatańskich sprężyn 
światowego zamętu nie zdają sobie 
ludzie przeważnie sprawy, gdyż na- 
ogół bardzo mało zajmują się zaga­
dnieniami żydowskiemi. Nie lepiej 
dzieje się pod tym względem w Polsce 
Mimo, że żyje wśród nas około 3 mil­
jonów żydów, bardzo mało dotych­
czas zrobiono, aby ich dokładnie po­
znać. Tworzą się np. różnego rodzaju 
instytuty naukowe, poświęcone róż­
nym zagadnieniom, lecz nie postarano 
się dotąd o utworzenie Instytutu ży- 
doznawczego, któryby się zajął zebra 
niem odpowiedniej literatury i bada­
niem arcyaktualnej u nas kwestji ży­
dowskiej.

By brakom pod tym względem choć 
w części zaradzić, postanowił Wy­
dział Chrześcijańskiego Frontu Gospo 
darczego ogłaszać od czasu do czasu 
wykaz dzieł i broszur, omawiających 
zagadnienia żydowskie, a zarazem za­
chęcić ogół do poznania tych, którzy 
żyjąc wśród nas, czyhają na naszą 
zagładę.

W dzisiejszym numerze rozpoczyna 
my druk literatury żydoznawczej, do­
starczonej nam przez Wydział Chrze­
ścijańskiego Frontu Gospodarczego.

Podstawową książkę do poznania 
duszy żydowskie] i jej stosunku do 
t. zw. gojów jest dzieło Andrzeja Nie 
mojewskiegO; „Dusza żydowska w 
zw erciadie talmudu".

Temu samemu zagadnieniu poświę­
cone są broszury: Ks. J ,  Kruszyńskie­
go; „Talmud. Co zawiera i o czem u- 
czy“. Lublin, 1925; Dra Justusa: 
„Zwierciadło żydowskie" (spolszczył 
Boi. Staszkiewicz). Cieszyn, 1925; 
Macieja Kropidły: „Talmud o chrześ­
cijanach". Kielce, 1925.

Najgruntowniejszą pracą o kwestji 
żydowskiej jest bezsprzecznie dwuto­
mowe dzieło Forda, znanego przemy­
słowca amerykańskiego: „M ędzyna- 
rodowy żyd". Tłumaczenie polskie 
tego dzieła wyszło w latach 1922 i 
1923 w Poznaniu nakładem Księgarni 
Społecznej. Książka fa jest ważna i 
ciekawa dla nas również z tego powo 
du, że uwzględnia częściowo i sto­
sunki polskie o kwestji żydowskiej 
traktuje także wyczerpująco dzieło 
Stefanji Laudyn Chrzanowskiej: Spra­
wa światowa. Żydzi, Polska, ludzkość 
Poznań, 1923, Nakładem Księgarni 
Fr. Gutowskiego.

Ciąg dalszy literatury żydoznaw­
czej podamy w jednym z następnych 
numerów.

—-o§o-----
Z datą na sierpień i wrzesień ukazał się 

miesięcznik p. n. „Unja“. Pojaw ienie się po­
ważnego pisma, poświęconego spraw ie K re- 
spw W schodnich i Unji, a  idącego po linji 
interesów  Państw a i ogółu ludności kreso­
wej, należy pow itać z uznaniem.

Z Wieliczki
Dalsze boleści Wieliczan.

Mojżesz Fuhrschmied, dyrektor hipoteki 
w tutejszym sądzie, został nareszcie z dniem 
3 1  s ie rp n ia  b. r. spensjonowany — lecz mi­
mo to urzędował — a może jeszcze urzędu­
je  —  w miejsce będącego na urlopie p. 
Luszczkiewicza, który z powrotem miał ob­
jąć hipotekę.

Panie Radco, Gerstman, czy tam w s ą ­
dzie nie było naszych, ażeby p. Łuszczkie- 
w icza , na czas urlopu zastąpili?! K oniecz­
nie musibyć żyd? i to spensjonow any?!! „A 
kto to bude płatyty?!" Polak-katolik  — 
zrobiłby to bez osobnego wynagrodzenia... 
P. Muller, co ma podobno 2 kam ienice w 
Krakow ie —  z pew nością za niego nie za­
płaci! Oszczędność, Czcigodny Panie Rad­
co, oszczędność! Trzeba Rządowi pójść na 
rękę!

A jak tam w gimnazjum żeńskiem? Pani 
D yrektorko Dziewulska, dokądto Pani b ę ­
dzie w polskiem i katolickiem  gimnazjum.

założonem przez Profesorów  Polaków  dla 
polskich i katolickich córek —  dawała nie- 
ukwalifikowanym żydom i żydówkom zaję­
cie kosztem polskich i katolickich rodzi­
ców ?! To tylu ukończonych filozofów —  zre 
dukowanych profesorów —  poszukuje pra­
cy po prywatnych zakładach naukowych i 
wychowaczych, a Pani trzyma u siebie żyda 
i aż 3 żydówki?! Czy takiego Majzelesa — 
takiej Hausmannówny — Dortheimerówny, 
Wisznicerówny nie potrafią polskie i kato ­
lickie siły ukwalifikowane zastąpić, które 
poprostu giną z głodu, nie mogąc nigdzie o- 
trzymać posady? Pani D yrektorko, Polko i 
katoliczko, jaka krew płynie w Pańskich 
żyłach —  jak ie serce bije u Pańskiej p ier­
s i? !! Odpowiedz, Pani, na to polskiemu spo­
łeczeństwu — polskiemu narodowi i pań­
stwu!

A gdzie jest „Towarzystwo Opieki" nad 
prywatnem gimnazjum żeńskiem w Wielicz­
c e ? !  Gdzie jes t jego prezes, Czcigodny ks. 
Dziekan i Proboszcz, Stanisław Hałatek, 
niedawno odznaczony za owocną pracę spo- 
łeczno-ośw iatow ą w polskiej i katolick iej 
parafji — istn ie jącej blisko 900 la t? ! Cze­

mu nie wgląclną w filosem ickie rządy p.. 
D ziew ulskiej?! G d zie  jest Kom itet rodziciel­
sk i? ! N iech  się  choć raz zbiorą o b y d w ie  in ­
sty tu c je , o p ie k u ją ce  s ię  p ry w a tn e m  G im n a ­
zjum  żeń sk iem  w W ie lic z c e  —  i położą sta­
nowcze veto przeciw zaźydzaniu grona nau­
czycielskiego, ch o c ia ż b y  to n a w e t m iało  spo 
w o d o w a ć  dymisję samej p. Dziew ulskiej! — 
G im nazjum  to je s t  p ry w a tn e  — w łasnością 
Towarzystwa, a nie p. Dziew ulskiej — m o­
że w ię c  niem  rząd z ić  T o w a rz y s tw o  w e d le  
w ła sn e g o  u zn an ia  i p. D z ie w u lsk a  m usi go  
s łu ch a ć, a lb o  z k ie ro w n ic tw a  gim nazjum  zre 
zy g n o w a ć. K s ię ż e  P re z e s ie , p ro szę  zab rać  
s ię  do p r a c y  w  m y śl statutu  T o w a rz y s tw a ! 
Członkow ie d o m a gajc ie  się teg o ! Rodzice 
u czen n ic  gimnazjum — zejdźcie się razem f 
zaprotestujcie p rzec iw  zaż yd z en iu  g im n a­
zjum, do którego u cz ę sz c z a ją  w a sz e  córk i, 
i od żydów pobierają naukę! Ż ą d a jc ie  tylko 
katolickich w y c h o w a w c ó w  i n a u c z y c ie li! —  
P recz z żydami!

A  co słychać z p. Spactówną w gimna- 
zju męskiem w W ieliczce?  Kiedy ją Kura­
torjum przedstawi „Komisji lekarskiej"?! 
T o  kobieta bardzo w ątła. W  je j m iejsce przy 
d a łb y  się mężczyzna silnej budowy —  P o­
lak katolik. Do nauki języka niem ieckiego 
w e  wyższym gimnazjum, gdzie są same chło­
py —  bycze —  oddające się sportom, har­
cerstw u i przysposobieniu wojskowemu. —  
trzeba tegiego germanisty, coby miał byczy 
— męski — donośny glos, a nie kobiece 
skomlenie! P. p. Koch i Kaszycki mają o 
wiele silniejszy głos —  a mimo - to zostali 
spensjowani —  a p. Spactów na miałaby na­
d al pozostać, chyba, że jest żydówka- To 
smutne czasy. Panie Drze Fizyku Kanio — 
Pan taki odważny! Niech się p. Spactówna 
dłużej nie męczy w gimnazjm polskiem i 
katolickiem!

A  co to ? ! Pani Przybylska, nauczycielka 
ro b ó t ręcznych w Szkole Pow szechnej na 
Zadorach, poleciła dziewczętom kupować 
przybory do nauki u żyda Melcera — a nie 
u p. Albińskiej. jedynei kupcowej polskiej 
i kato lick ie j, towarów bław atnych w W ie ­
liczce?! Czy to m ożliw e?! Musi być prawdą, 
jeśli uczenice i ich rodzice się żalą na to i 
bardzo oburzają. Byliśmy świadkami takiego 
oburzenia na p. Przybylską i całą szkołę 
żeńską na Zadorach i to nie byle kogo, ale 
iednej z wybitnych członkiń „Związku Po­
lek". Je ź li  Pani nie mogła polecić sklepu 
polskiego i katolickiego —  to trzeba było 
uczenicom pod tym względem zostaw ić zu­
pełna swobodę, nie ranić ich uczuć patrio­
tycznych, starannie przez rodziców w ypie­
lęgnowanych! Bardzo byśmy się cieszyli, że-- 
by to było nieprawdą —  i p. Przybylska



A ogzainii waszej
OD W YN IK U  W Y BO R Ó W  ZALEŻY PRZ Y SZ ŁO ŚĆ  N ASZEGO  M IA STA . —  O B Y W A T E L E  - C H R Z EŚC IJA N IE! STA Ń CIE ŁA W Ą

PRZY URN IE W Y B O R C Z E J.
N ie w oln o  zap om in ać nam , że w  P o lsc e , 

k tó re j W oln o ść  i N ie p o d le g ło ść , z o s ta ły  o k u ­
pione k rw ią  i ż y c iem  n a sz ych  o jcó w  i syn ó w  
rząd zą  w sz ę d z ie  i w sz y stk ie m  żydzi.

T e j p ra w d y  n iero zu m ią  w z g lęd n ie  nie 
ch cą  zrozum ieć ci, k tó rz y  w  so b k o stw ie  i 
w a rc h o ls tw ie  sem ick o filsk im  w z ro śli i zd ob y 
li sob ie , ja k ie  ta k ie  s łu ż a lc z e  m ie jsce  u ż y ­
dów . Z a sp rz e d a li sw e  h o n o ry  i w ia rę  za  m ar 
n y , ja d a sz o w y  grosz lub ob łu d n ą p rzyźń  ż y ­
d o w sk ą .

T e j sm utnej, n ie s te ty , p ra w d y  nie ch cą  
zro zu m ieć  n a w e t ta c y  ludzie, k tó ry c h  o b rak  
.zrozum ien ia  tru d n o b y  b y ło  p o sąd z ić ...

Z a  kilka dni mamy spełnić obowiązek 
obyw atelski względem naszego miasta. M a ­
my uzupełnić połowę naszej Rady M ie jsk ie j 
przez głosowranie w tym wypadku koczność 
tej sm utnej na wstępie w y ra ż o n e j p raw d y , 
jest jeszcze większa niż kiedykolw iek.

Od wyborów zależy przyszłość naszego 
m iasta, jego g o sp o d a rk a  o raz  b y t o b y w a te li  
i m ieszkańców!!

M usim y p a m ię tać  o tem , że żyd zi p o c z y ­
n ili i p o c z y n ią  w sz y stk o , b y  w śró d  w y b r a ­
nych o jcó w  m iasta , w ię k sz o ść  s tan o w ili ż y ­
dzi i ich  s łu d z y  -— „sz a b e sg o je " . Je d n i  i d ru ­
d z y  cz y h a ją , b y  pod  o słon ą sw y ch  ra d z ie c ­
k ich  m an d ató w , ż e ro w a ć  i b o g a c ić  s ię  k o sz ­
tem  m ie sz k a ń có w  n aszego  m iasta !

W y b o ry  do u zu p e łn ie n ia  R a d y  M ie jsk ie j 
nie b ęd ą  co p ra w d a  prze łom em  n a sz e j w a l­
k i  o p o lsk o ść ; a b ęd ą  ty lk o  jedn em  ogniw em  
n asze j p ra c y  i w y s iłk u  nad  od żyd zen iem  n a ­
szej W oln ej O jczyzn y. W alki te j nie wolno 
nam lekcew ażyć. W iem y, że ow o cem  n a ­
szych  w y s iłk ó w , nie b ę d z ie  re z u lta t  c a łk o w i 
c ie  dodatn i jed n ak  ta potyczka ma być z a ­
dokumentowaniem, że jeszcze jesteśm y silni 
i godni imienia Polaków ! ' O dn iesion e z w y ­
c ię stw o  p rz y  w y b o ra c h  do R a d y  M ie jsk ie j 
ma b y ć  p o d n ie tą  d la nas p rz y  d a lsze j akcji, 
p rz y  d a lszych  w y s iłk a c h  nad o czy szcz en iem

PODU W O LN IJM Y  D RO H O BYCZ Z
k ra ju  od w rzo d ó w  ż y d o w sk ich !

N a czem  m a p o leg a ć  n asze  z w y c ię s tw o  
p rz y  w y b o ja c h ?

Przedew szystkiem  na wykazaniu zdolno­
ści organizacyjnych i energji, oraz na prze- 

rsowaniu w iększości radnych, którzyby nie 
zawiedli pokładanych w nich nadzieji.

D o R a d y  m uszą w e jść  tacy ludzie, k tó ­
rz y b y  mieli odwagę stwierdzić na każdym 
k ro k u , że żyjemy w Polsce, że tu my je s te ­
śmy, a nikt inny, gospodarzami i władcami.

M a ją  w y k a z a ć , że p ro gra m  nasz, walka 
z żydami, jest programem całego kato lick ie­
go społeczeństw a, żę w  w a lc e  te j p o su n ie ­
m y się  do jaknajdalej id ą cy ch  m o żliw ości, 
b y  zd ob yć  z w y c ię stw '0.

T a k ich  nam  trz e b a  rad n ych  i n takich  
w in n iśm y w a lc z y ć  w s z y sc y  spo łem , p rz y  
n a d ch o d zących  w y b o ra ch .

M ie liśm y dość czasu , b y  pozn ać s ię  na 
p erfid n ych  i o b łu d n ych  rzad a ch , naszem  
m iastem , różn ych  „ ..b a u m ó w ", „ ..b e rg ó w " i 
 m an n ó w ". P o zn a liśm y ich na w sk ro ś , w i­
dzim y ja k  s ię  p a n o sz y  ż y d o stw o  w  m ieśc ie , 
ia k ie  stosu n ki p a n u ją  w  tut. m ag istrac ie , 
iak  się  am b itn ych  i n ie p o d d a ją cy ch  się  u rz ę ­
dników ' - k a to lik ó w  tra k tu je .

JA R Z M A  Ż Y D O W SK IEG O !
P a trz y m y  na te  w y b r y k i ży d o w sk ie  c o ­

dzien n ie , a  n ie m am y m ożn ości tem u p rz e ­
szkod zić , n ie w oln o  nam  upom nieć się  o n a ­
sze p ra w a , gd yż  sam i d o b ro w o ln ie  o d d a liś­
m y się  pod p a n o w an ie  ży d ó w , a  c i są  b e z ­
w zględ n i w o b e c  swych rabów.

L e c z  dość już te j n iew o li nasze j w  W o l­
nej O jczyźn ie , dość zn ieśliśm y u po k orzen ia , 
w ię c  czas p o d jąć  w a lk ę  w y b o rc z ą  —  w a lk ę  
b ezw zględ n ą , k tó ra  w in n a o g arn ąć  i u z u p e ł­
n ia ją ce  w y b o ry  do R a d y  M ie jsk ie j!

P ra c ę  m usim y sp ro w a d z ić  do s y s te m a ty ­
cznego d z ia łan ia , m usim y o rg a n izo w ać  się  
za w sz e lk ą  cen ę  tak p rz y  w y b o ra c h , jak  i 
no ty ch że , by prowadzić nadal w alkę dla do 
fcra Kościoła i Państw a!

' Wymaga to niezw ykłej pracy przede­
wszystkiem ze strony naszych duchownych 
i swoich przywódców, oraz wysiłku ca łe g o  
tutejszego katolickiego społeczeństw a.

J e ś l i  zd ob ęd ziem y się  na ten w y s iłe k , 
ie śli p rzep ro w a d zim y sw ó j p la n  do k o ń ca , 
to w y jd z ie m y  z tej w a lk i, ja k o  z w y c ię z cy .

Obyw atelu! Zastanów się dobrze, na ko­
go będziesz głosow ać, by spełnić należycie 
swój obow iązek?!!! Bohun.

P . T . w uejszem donoszę uprz. że pnzeniosłem swój zakład tapicersko ■ dekoracyjny

n a  ul. D Ł U G Ą  L . 6 8
gdzie nadal wykonuję wszelkie w dział mój wchodzące roboty 

S T A R A N N I E ,  G U S T O W N I E  I T A N I O

Na składzie salony, otomany, kanapy rozkładane, materace, poduszki z włosia 
własnego wyrobu, łóżka składane, polowe i siatkowe oraz narzuty, kilimy etc. 

Prosząc o łaskawe zlecenia, kreślę z poważaniem

JA N  CZEKAJ
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z a p rz e c z y ła  św ię tem u  oburzen iu  sw y ch  uczę 
nic i ich m atek .

W i.o ń cu  p a rę  s łó w  do n a sz e j Ukochanej 
Inteligencji w ielickiej: Przestańcież raz p o ­
pierać żydów na niekorzyść własną i  W a­
szych rodzin! P o z w ó lc ie  w p o ić  w  s ie b ie  raz 
to p rz e k o n a n ie , że sprzyjając żydom i p o ­
pierając ich interesa, odbieracie chleb w ła­
snym dzieciom i czynicie ich swymi najw ięk­
szym i wrogami. W asze dzieci w łóczą się bez 
posad i zajęć — sta ją  się bezrobotnymi —  
a żydzi tum ą się ich krw aw icą, odbierając 
im handel, przemysł — a nawet ziemię i 
urzędy. B ijc ie  się po głowach i szukajcie w 
nich rozum u!!! W ieliczanin,

 OtjO------

Z Krynicy
Postępow anie doraźne i inne cie­
kawe historje z naszej „perły” .

W ie le  m ów i s ię  i p isze  o u p ięk sza n iu  
K ry n ic y , rozm aite  w y d a je  s ię  „z a rz ą d z e n ia ", 
k tó ry c h  zad an iem  jest u trzym ać p o rz ą d e k  i 
ła d  w  u zd ro w isk u , o raz  p o d k re ś lić  jego  p ię ­
k n o  i jego  w a rto ść  ja k o  „ p e r ły "  n ie  m ające j 
ró w n e j sob ie , d a lek o  i szero k o .

T ym cza sem  co s ię  w id zi ? —  U p ięk szo n e  
u lice  i ch od nik i K .y n ic y ,  to istna stajnia, 
pełna brudu i plugastwa żydowskiego. — 
W prost na ch od n ikach , w  m ie jsca ch  n a jb a r­
d zie j w id oczn ych  i u cz ęszczan ych , u sta w ia ją  
sob ie  żyd zi sto lik i i h an d lu ją  czem  m ogą, nie 
z w a ż a ją c  zu p ełn ie  n a sp o cz y n e k  n ied zie ln y . 
Za p o zw olen iem  p . b u rm istrza  ro z k ła d a  żyd  
na chod niku  sz e re g  o rd yn arn ych  m alow id eł, 
a p rz e d  p ię k n ą  h a lą  gm inną u rz ęd u je  r ó w ­
nież żyd ek , u sta w iw sz y  sob ie  na ch odniku  
.zabrudzoną w a g ę  o sob ow ą.

C zy  to się  u rz y c z y n ia  do n a d an ia  m iastu  
c h a ra k te ru  u zd ro w isk a , czy  też u p o d ab n ia  
je  do jak ie g o ś  k ra k o w sk ie g o  K a z im ie rz a , 
czy w a rsz a w sk ic h  N a le w e k ?

A le  cóż! Żyd zi w szęd z ie  c ieszą  s ię  tu p o ­
p a rc ie m . Je d n y m  w  le g a ln y  lub n ie le g a ln y  
sp o só b  u su w a s ię  b y d ło  i b u d yn k i ze z d ro ­
jo w is k a , n a k ła d a  w y s o k ie  k a r y  za  rzekom e 
p rz e k ro c z e n ia  san ita rn e , drugim  t. j. żydom , 
d a je  s ię  ty s ią c e  d o la ró w  p o ży czk i, b y  ra- 
to w a / ich zasm rod zon e w ille  od lic y ta c ji .

P o zatem  K r y n ic a  u p rz e d z iła  zn aczn ie  roz 
p o rząd zen ie  p. P re z y d e n ta  o sąd ach  d o ra ź ­
n ych : p. P u d ło  re c te  P o rz y c k i, k a s je r  k a s y  
kom unaln ej, spoliczkow ał doraźnie jed nego  
z tut. d y g n ita rz y  ż y d o w sk ich . P o d o b n y  w y ­
p a d e k  doraźnego postępowania, m iał m ie j­
sce  w  te a trz e  i o d b ił się  g łośnym  echem  w 
m urach tut. M a g istra tu .

Z a  p o w ó d  u p rz y w ile jo w a n ia  żyd ó w , tu ­
te js i o b y w a te le  p o d a ją  ż y d o w sk ie  p o ch o d ze­
n ie  w ła d c ó w  K ry n ic y , z p . L eo n em  Y o g le -  
rem  n a  cze le .

N a ra z ie  ty le , d a lsz y  c iąg  n astąp i.

O b yw a te l.

Z Jasła
Kara na szabesgojów!

Z n an ą je s t  d z ia ła ln o ść  b a n cz k ó w  ż y d o w ­
sk ic h . k tó re  w  ostatn ich  c zasach  ro z p o w sz e ­
c h n iły  się  u n as, ja k  g rz y b y  po  deszczu , n a ­
b ie ra ją c  n a iw n y ch , w chodzących z o w ym i 
b a n cz k a m i w  ja k ie g o lw ie k  tra n sa k c je . K r ó t ­
k i  ż y w o t ta k ic h  b a n cz k ó w  k o ń c z y  s ię  z a z w y ­
cz a j „ p la jtą " ,  na k tó re j d o b rze  w y ch o d z ą  
ty lk o  z a ło ż y c ie le  ty ch  o sz u k ań cz ych  ,i,n sty- 
tu c y j” , k li je n te la  zaś, sp o strz e g a  d o p iero  po 
n ie w cz a sie , że p a d ła  o fia rą  zb ro d n iczych  m a- 
ch in a cy j, p e jsa ty c h  „b a n k ie ró w " .

Niedawno założył w Ja ś le  żyd Kornfeld,
jeden z takich „plajtu jących" banczków . __
Dobry procent zwabił licznąklijentelę, róż­
nych szabesgojów, a naw et inteligencję, a 
w ięc: adwokatów, notarjuszy, lekarzy, wła­
ścicieli ziemskich, jednem słowem całą oko­

liczną „śm ietankę", która bez wahania zło­
żyła swe oszczędności, zaślepiona, nie b a ­
cząc, iż wchodzi w transakcję  z żydami: go­

je  tłum nie sk ła d a li  sw e  o szczęd n o ści, a b a n ­
k ie r  —  z a c ie ia ł  z rad o ści r ę c e  i śm iał 
s ię  w  k u ła k , bo czul, iż d o b ry  rob i in teres . 
D o b rze  lo k o w a ! z łożo n y u n iego  k a p ita ł, d la 
p ew n o ści zag ran icą , ba n a w et... w  M on aco. 
S k o ro , a le , o sz częd n o ści go jó w , p rz e s ta ły  na 
p ły w a ć , sp ry tn y  ży d ek , czu jąc , iż grunt ja ­
s ie lsk i za cz y n a  mu się  p a lić  pod nogam i, —  
z ro b ił „ p la jtę " .  S z a b e sg o je  s tra c ili  sw e  o sz ­
częd n ośc i b e z p o w ro tn ie , —  w ię c  p o w sta ł la ­
m ent, p ła cz , z ło rz e cz e n ie  n ieu czciw em u  „b an  
k ie ro w i" , k tó ry  „ ta k ie m " c ie sz y ł się  z a u fa ­
niem  i ta k  srom otn ie  z a w ió d ł p o k ła d a n e  w 
nim n a d z ie je . A le  cóż, gojom  p o z o sta ło , —  
o ta rc ie  le z  —  zaś „pan  b a n k ie r "  p o jed z ie  
do B a d e n  —  B a d e n , p o jed z ie  na R iy ie r ę  do.. 
M on aco , a b y  w y p o cz ą ć  po  znojnej p ra c y  na 
n iw ie  ja s ie lsk ie j i ż y ł b ęd z ie  d ługo  za  „ z a ­
o sz cz ę d z o n e " p ien iąd ze !

C zas sk o ń czy ć  z o sz u k ań cz ą  d z ia ła ln o śc ią  
ż y d o w sk ich  b an cz k ó w !

C za s  ro z to czy ć  śc is łą  k o n tro lę  nad  istn ie  
jacem i tego  rod zaju  „ in sty tu c ja m i" .

C zas z a cz ą ć  sto so w a ć , w o b e c  oszustów  
j a k . n a jsu ro w sz e  k a r y  —  pod sąd  d o raźn y ! 
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Z R a d z iw ił ło w a  o . K rz e m ie n ie c k i .

Golgota robotnika Dolskiego.
W  m ałych  m ia ste cz k a ch  i po w siach , 

gdzie zn ajd u ją  s ię  liczn e  ta rta k i i m łyny, 
b ę d ą ce  n ie s te ty  po n a jw ię k sz e j cz ę śc i w  r ę ­
kach  ż y d o w sk ich , p an u ją  sto su n ki w p ro st 
sk an d a licz n e . Żydzi w łaściciele, wyzyskują 
w  nieludzki sposób pracujących u nich ro ­
botników - chrześcijan, którzy w obecnym 
okresie kryzysu i bezrobocia nie m ają wy­
boru i często zmuszeni są znosić wszelkie 
sz y k a n y  i prześladowania, aby tylko nie stra  
c ić  pracy.

T a k ą  tw ierd zą  k a to rg i i p rześ lad o w ań , 
istn ą  G o lg o tą  polskiego ro b o tn ik a  je s t  młyn 
3 -c i  Milderów w Radziw iłłow ie.

W  niedzielę i św ięta młyn „oficjalnie" 
stoi, w rzeczyw istości praca wre w najlep­
sze; natom iast w dnie powszednie praca 
„norm alnie" trwa 12 godz. O 8-mio godz. 
dniu pracy, o godzinach nadliczbowych, o 
urlópie wypoczynkowym płatnym o 14 dnio- 
ywch i 3-m iesięcznych wypowiedzeniach 
nikt tu nie słyszy i niema pojęcia.

B ra c ia  M ild e r  są  tu d y k tato ram i, a  niech 
b y , k tó ry  rob o tn ik  sp ó b o w a ł upom nieć się
0 sw o je , n a ty ch m iast tra c i p ra cę . Panują tu 
terorem  i wyzyskiem p o sun iętym  do gran ic  
con ajm n ie j... n ied ozw o lo n ych . A  mimo to 
n ikt nie w g lą d a  w  ich ra b u n k o w ą  g o sp o d a r­
kę, n ik t z a tro sz c z y  s ię  o los „b ia łe g o  m u­
rz y n a "  rob o tn ika , n ik t n ie  z w ró c i u w agi na 
ła m an ie , p rzez  te  żydowskie p ija w k i, u sta ­
w y  o sp o czy n k u  n ied zie ln ym . A le , co  to jest 
w porównaniu z innymi „sprawkami", nie­
uczciwych żydów, o których k o le jn o  b ędz ie  
m y donosić naszym  czyte ln ik o m .

Tymczasem apelujemy do władz tam tej­
szych! Niech Inspektorat pracy, wzglądnie 
w nienormalne stosunki pracy w „zaczaro­
wanym m łynie" B -c i Milderów, i ulży doli 
polskiego robotnika!

Niech Starostw o i Policja  zajm ie się bli­
żej rabunkową gospodarką, łamaniem usta­
wy o spoczynku niedzielnym i wogóle ze 
wszechmiar, karygodną działalnością tych 
burzycieli i gw ałcicieli porządku i ładu pu­
blicznego!

Czas najwyższy roztoczyć „czułą" opiekę
1 dozór nad nieuczciwymi w łaścicielam i 
młyna! Przygodny obserw ator.

Z Borysławia
Grzesznica borysławska.

Niepoprawna firma „M ałopolska" dalej 
grzeszy. Uznaje przeważnie tylko pośredni­
ctwo żydów. W tedy pośrednictwo ma jesz ­
cze jakąś w artość, gdy pośrednik do danej 
pracy w kłada swoje nieodzowne zdolności 
lub specjalny fach. A le jakich zdolności po­

trzeba do przywiezienia szutru (którego jest
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ogrom na ilo ść  w  tu te jszych  rz e cz k a ch  i ro z ­
sy p a n ia  go n a  d ro d z e ?

T u  p o trz e b a  lu d zk ie j p ra c y  fizy czn e j —  
i koni. M im o tego firm a „M a ło p o ls k a "  sz u ­
tro w an ie  drogi do n o w ego  szyb u  w  T u stan o - 
w ica ch  p o d z ie liła  m ięd z y  k ilk u  ży d ó w  jak  
p. W agn er, p. H au er i tp. B ie d n i lu d zie  z 
T ristan o w ie  za  p sie  p ien iąd ze  zw ożą  szu ter 
w y n a ję c i p rzez  ty ch  p an ów , a p o lsk a  firm a 
„M a ło p o ls k a "  ca łk ie m  n iep o trze b n ie  o p ła c a  
poć ed n ictw o  n a tu ra ln ie  ży d ó w , zam iast 
w p ro st z a p ła c ić  tym , k tó rz y  zw ożą, co  n a ­
w et tan ie j firm ę k o sz to w a ło b y  —  no i nie 
h o d o w a n o b y  d arm o zjad ó w , ż y d o w sk ich  p o ­
śred n ik ó w , k tó ry c h  je d y n ą  „c ię ż k ą "  p ra c ą  
je s t  p rz e jść  się  z la se c z k ą  do P . T . D y re k c ji  
i w y jść  od n ie j z „g o to w ą "  o fe rtą  —  a r z e ­
c z y w ista  p ra c ę  p rz e rz u c ić  n a b a rk i p o lsk ich  
i ru sk ich  go jó w .

N a p ra w d ę  ja k ie ś  „b a rd z o  o p iek u ń cz e  b ó ­
s tw o " - ży d o w sk ie  m usi m ieszk ać  w te j d y ­
rek cji.
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Z a k c ji n o w ego  ro k u  ż y d o w sk ie g o  o d e t­

ch n ęliśm y w sz y sc y . S y m p a ty c z n ie  i miło 
m ożna b y ło  w  dzień  p rz e jść  ch odn ikam i. —  
Ż ad n ych  z g ie łk ó w , k rz y k ó w , sz w a rg o ta n ia , 
żad n y ch  „ m iły c h "  i „ sy m p a ty c z n y c h "  tw a ­
rz y  n a sz ych  p rz y ja c ió ł k o ch an ych , gd zieś 

nikli —  za p a d li s ię  p o d  z iem ię ! T a k ie  w ra - 
en ie  s ię  m a, gd y  po straszn y m  kurzu , z cze- 

t>o B o r y s ła w  s ły n ie , sp ad n ie  c ie p ły  deszcz, 
o p łu cze  w sz y stk o  —  i sło n k o  za św ie c i. —  
W sz y stk ie  ż y d o w sk ie  s k le p y  zam k n ięte , n a ­
w e t tra fik i, co z d a je  mi s ię  n ie  b ardzo  z g a ­
dza się  z p rzep isam i sk arb o w em i. Z re sz tą  
m oże im sp e c ja ln ie  w oln o, oni p rz e c ie ż  sa 
s iln ie js i. N a w e t z a g o rz a ły  szab esg o j musiał 
u k a to lik a  k u p o w a ć  —  choć raz  w  roku , = -  
D o sta ło  go!
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Z Oświęcimia
„Nowi szabesgoje”

J a k ż e ż  tu m a b yć  d ob rze, ja k  m ogą e g z y ­
s to w a ć  tu tejsi rz em ieś ln icy , k ie d y  k ażd y  
idzie na lep  ży d o w sk ich  s łó w e k  i o b ie tn ic ?

N ie  d z iw m y się  tym  m ałym , k tó rz y  nie 
zd a ją  sob ie  sp ra w y  z n ie b e z p ie c z e ń stw a  ż y ­
d o w sk ieg o , a le  b ijm y taran em  w  tych , k tó ­
rz y  m ienią się  b yć  „ in te lig e n c ją " , k tó rz y  s to ­
ją  na c z o ło w y c h  sta n o w isk a c h  a n ie b a c z ą c  
na o czy  zw ró co n e  na nich, s ie ją  zgo rszen ie  
i ro z g o ryczen ie . O to oni:

P a n  k o m isarz  N iem iec  i p, K u b ic a , p rz e ­
w o d n icz ą cy  R a d y  S z k o ln e j w  S ta ry c h  S t a ­
w ach , w si o b o k  O św ięc im ia , odd ali ro b o ty  
b la c h a rsk ie  i c ie s ie lsk ie  p rz y  b u d o w ie  sz k o ­
ły  żydom  z O św ięcim ia .

A więc do tego już doszło, że budowę 
polskiej szkoły dla polskich dzieci, oddaje 
sie żydom, wrogom wszystkiego co polskie, 
pdczas gdy rzem ieślnik polski, żyje w n ę ­
dzy, bezrobotny!

C zem  p a n o w ie  ci w y tłu m a cz ą  sw ó j r:ie- 
p a tr jo ty c z n y  i w p ro st g o rsz ą c y  p o s tę p e k ?  —  
C z y  tem , że p o z y sk a li lep sz eg o  ro b o tn ik a ?  
C z y  też  w zg lęd am i o sz cz ę d n o śc io w y m i?  Bo 
ponoć ż y d  je s t  ta ń sz y ?

N ie, n iem a tu  w y tłu m a cz e n ia !
Zyd z a ję ty  p rz y  b u d o w ie  s z k o ły  to fu szer 

p ie rw sz e j k la sy . W y sta rc z y  sp o jrz eć  go łem  
o k iem  na jego  „d z ie ło "  a b y  sp o strz ed z  fu ­
sz e rk ę  i n ie fach o w o ść .

I tak im  fuszerom  o d d aje  się  b u d o w ę p o l­
sk ie j sz k o ły ! C o  na to P a n  In sp e k to r  sz k o l­
n y  i P a n  F iz y k ?

C z y  pow inno się  p om ijać  w  od d aw an iu  
ro b ó t w  in sty tu cja ch  i p la c ó w k a c h  p o lsk ich ,

P o la k ó w , sw o ic h ?  C z y  n ie  m a tu  p o lsk ich , 
so lid n ych  i ru ty n o w a n y ch  m ajstró w  ? A  p rze  
c ież  m am y tu  rz e m ieś ln ik ó w , fa ch o w c ó w  pp. 
C e tn a ra  i K a re lu sa , k tó rz y b y  n ie  dro że j, 
a n ap ew n o  lep ie j, w y k o n a li  p o w ierzo n ą  im 
rob o tę .

N ie , m y m usim y tu czyć  sw y ch  w ro g ó w , 
bo p o p a d liśm y w  n ie w o lę  ż y d o w sk ą  i b rn ie ­
m y szyb k iem  k ro k iem  k u  zag ład z ie .

C zy te ln ik .
 o§o-----

Z Trzebini
Niemiły obowiązek.

W  nr. 38 naszego  pism a, m yln ie  podano, 
że je d y n a  k a to lic k a  k am ie n ica  w  R y n k u  jest 
w ła sn o śc ią  pp. C ie ch a n o w sk ich . N ie ste ty  k a  
m ien ica  pp. C ie c h a n o w sk ich , k tó ra  z d a ­
w ien  d a w n a  b y ła  so lą  w  oku  ż y d a  M a rk o ­
w ic z a , p rz e sz ła  w  jego  p o sia d an ie  w  m aju 
b ie ż ą c e g o  roku.

P rz y k ry m  je s t  fa k t, że  o b y w a te le  n o sz ą ­
c y  p o lsk ie  n a zw isk a  i u c z ę sz c z a ją c y  do k a ­
to lic k ie g o  k o śc io ła , n ie są  an i d o b rym i P o ­
la k a m i an i k ato lik am i.

N ic w ię c  dz iw nego , że p o stę p e k  pp. C ie ­
ch an o w sk ich  w y w o ła ł zro zu m ia łe  o b u rzen ie  
te j c z ę śc i zd ro w eg o  jeszcze , k a to lic k ie g o  
o b y w a te ls tw a  w  T rz e b in i, k tó re  z d a je  sob ie  
sp ra w ę , że ta k ie  p o stę p o w a n ie  zas łu g u je  na 
n a jsu ro w sz e  n a p ię tn o w an ie .

A  zatem , ze  sp o k o jn em  sum ien iem  pp. 
C ie c h a n o w sk ich  z T rzeb in i, m ożem y z a p i­
sać  w  sz e re g i ty ch  sza b e sg o jó w , k tó rz y  m ie ­
n ie  i p o s ia d ło ść  p o lsk ą  z a sp rz e d a ją  w  rę c e  
n a jw ię k sz y c h  n a sz ych  w ro g ó w -ż yd ó w .
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Z Drehobycsa
Z życia towarzyskiego.

W  n ied z ie lę , dn ia  20 IX . b r. o d e g ra ł w  
sa li w ła sn e j Sokoli Zespół Dram atyczny, —  
kom . T . A rn o ld a  i B a ch a  p. t.: „Hiszpańska 
M ucha".

S z tu k a  w y p a d ła  nad  w y ra z  po m yśln ie . —  
G ra  p o je d y ń cz y ch  a m a to ró w  zas łu g u je  
w szech stro n n ie  na uznanie. Z e sp ó ł S o k o li 
s ta n ą ł na o d p o w ied n ie j w y ż y n ie  a r ty s ty c z ­
nej, d z ięk i n iestru d zo n e j p ra c y  tam t. r e ż y s e ­
ra  p. J .  Fiderera, k tó rem u  sk ła d a m  tu n a ­
leż n e  mu uznanie, ż y cz ą c  na p rz y sz ło ść  d a l­
szego  p o w o d zen ia  i rozw o ju  k u ltu ra ln o -o ś­
w ia to w e j p la c ó w c e  so k o le j n a szego  m iasta .

A  te ra z  m alu tk a  prośb a . Druhowie, nie za 
pominajcie o haśle: „Sw ój do swego" i przy 
wszelkich poczynaniach i imprezach pamię­
ta jc ie  o kupcach i rzem ieślnikach Polakach! 
W spierajm y i popierajmy się wspólnie!

„Bohun".

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
R a d z iw iłłó w . P rz e s ła n y  m a te r ja ł u m ieśc i­

liśm y p ro sim y o b liższe  sz cz e g ó ły , d o ty c z ą ­
ce  w iad om ej sp ra w y .

Grodziec k. Będzina—  Panu O. —  P ra c ę  
o trzym aliśm y, zam ieśc im y w  jed nym  z n a ­
stęp n ych  num erów .

W a rsz a w a  —  Panu  P. G . —  S k o r z y s ta ­
m y, z pow od u  b ra k u  m ie jsca , d o p iero  w  d a l­
szych  num erach . T e m a t z a w sz e  a k tu a ln y .

Oświęcimianin. —  P rz e s ia n y  a r ty k u ł o- 
trzym ali:-m y, u m ieścim y w  p rz y sz ły m  n u m e­
rze. D z ięk u jem y. P ro sim y  o d a lszą  p am ięć.

Inwalida 100  proc., Kraków . P rz y k ro  
nam , że nie m ożem y sk o rz y sta ć  z p r z e s ia ­
nej k o resp o n d en c ji, le c z  an onim ów  nie u m ie­
szczam y.

Żywiec „Natuś P iper" —  W re sz c ie  Ż y ­
w ie c  o d e z w a ł się  —  zam ieśc im y w  n a stę p ­
nym  num erze. O czek u jem y w ię ce j.

„Puryc z nad S a n u ". Isto tn ie  p ra c a  o b ­
szern a , p odzielim y- —  b ard zo  d z ięk u jem y .

„O bserw ator" z Łodzi. D zię k u je m y  sk o ­
rz y sta m y  w  jed nym  z n a jb liż sz y ch  nu m e­
rów .

S łon im  —  B. radny —  Z am ieśc im y w  
p rz y sz ły m  num erze.

O berw ator z Pilzna —  D la  b rak u  m iej­
sca , zamieścimy w  Dastępnym numerze.

Co grają w Kinach?
Apollo: W śró d  n ie b y w a łe g o  su k cesu  w y ­

św ie tla  4 ty d z ień  „ X . 2 7 “ . z M a rle n ą  D ie ­
trich .

S z tu k a : C lou  w y tw o rn e g o  hum oru i sen- 
z ac ji „M A Ł Ż E Ń S T W O  W  P R Z Y S Z Ł O Ś C I"  
W iz ja  z roku  1980.

W anda: M a ry  G lo ry  w  p rz e b o jo w e j k o - 
m edji „ S E K R E T A R K A  O S O B IS T A " .  P io ­
sen k i zn an ego  k o m p o z y to ra  A b ra h a m a .

U ciecha: R e k o rd o w a  k o m ed ja  d ź w ię k o ­
w a  z M a ry  ̂  G lo ry  „ L E W Y  I S P Ó Ł K A .

Światowid: N aśm ie lsz y  film  XX. w ie k u  
„ Ś W IA T Ł A  I C IE N IE  M A C IE R Z Y Ń S T W A .

B agatela : Z e sp ó ł b. a rty s tó w  „Q u i qro 
q u o " w  re w iji „FU K S W Y G R Y W A "  z F u - 
chsem , K a r liń sk ą  C a m e ro .

Św it: W sp a n ia ły  film: „S IÓ D M E  M O C A R  
S T W O ".

Corso: J a n e t  G a y n o r  i C h a rle s  F o r re l 
„ M O JE  S Ł O N E C Z K O ".

D om  Ż o łn ierza : „ N A R Z E C Z O N A  68".
T eatr Domu Żołnierza: Sobota: Jad zia

W dowa; Niedziela pop.: „Zaczarow ane K o­
ło ; Niedziela w iecz.: „ Jad zia  W dowa.

pierwszorzędnej marki, krótki krzyżowy 
ton wielki, czarny piękny jak nowy — 

tanio sprzedam
w NOWYM SĄCZU, ul. Rejtana

naprzeciw cmentarza S K 4 .A R S K A



Z tajemnic nauk rabinów.
W ró g  ch rz e śc ija ń stw a  i narodów .

3. (Ciąg dalszy)
Rabin Munk w Berlinie pisał w nr. 24 w piśmie 

E. V. Zeitung 1924: „poszczególne twierdzenia i roz­
strzygnięcia zawarte w talmudzie, nie są jako takie 
bezapelacyjnie obowiązujące; natomiast przepisy tal- 
mudu w ich całości są miarodajne, a co za tem idzie, 
wynik ich objaśnień jest obowiązującym dla całego 
żydostwa wszystkich czasów i na wszystkich miej­
scach.

2.
ŻYDZI JAKO CUDZOZIEMCY I NIEPRZYJACIELE 

INNYCH NARODÓW.
1. Mojżesz 26, 3. Zostań cudzoziemcem w tej 

ziemi, a ja będę z tobą i tobie błogosławił (tobie ko­
rzyści przynosił) bo tobie i twemu nasieniu oddam 
.wszystkie te kraje.

Od dnia dzisiejszego napawać będę obawą i 
przerażeniem wszystkie narody przed tobą pod 
wszystkiemi niebami, aby, gdy o tobie usłyszą, strach 
ich  zdjął i obawą napawała ich przyszłość.

Moj. 23, 20: „Na obcych możesz uprawiać lich­
wę, lecz nie na twoim bracie (ziomku), aby ci Jahwe 
błogosławił (korzyści ci przynosił) we wszystkiem 
co przedsięweźmiesz w kraju, do którego przybę- 
dziesz, by zabrać go w posiadanie'1.

3.
DOBROWOLNE ODGRANICZANIE SIĘ ŻYDÓW 

DO INNYCH NARODÓW.
Wedłurf Mojżesza mówi żydowski bóg narodo­

wy Jahwe do ludu swego: „ja was odgraniczyłem od 
.wszystkich ludów ziemi, byście byli moimi własny­
m i " .  (3 Mojż. 20, 26.).

„Strzeż się, byś związku nie zawarł z mieszkań­
cami kraju, do którego przyjdziesz, by zgorszeniem 
nie byli między tobą, a zatdm powinieneś zniszczyć 
ich ołtarze, rozbić ich bałwany a ich święte gaje wy- 
karczować". (2 Mojż. 34, 12— 13).

„A kiedy ci one (obce ludy) Jahwe twój bóg od­
da w twoje ręce, abyś je pobił, to masz je zniszczyć, 
byś żadnego związku z nimi nie miał ani im przy­
chylności okazał. I nie powinieneś się z nimi przy­

jaźnić; swych córek nie powinniście dawać ich sy­
nom a ich córki nie powinniście brać dla waszych sy­
nów". (5 Mojż, 7, 2—3).

Zapatrywanie, jakoby te stare prawa odnosiły 
się tylko na zachowanie się żydów do ludów kanaa- 
nityjskich nie wytrzymuje krytyki. Majmonides i in­
ni potwierdzają stale, że nie wolno nauczać starych 
praw żydostwa i że posiadają one dosłowną moc po 
dzień dzisiejszy. Uprzysłowić sobie należy, że żydow­
skie zwyczaje czysto zewnętrzne, jak rzezanie, świę­
cenie ssbatu, obrzezanie, prawa odżywiania się itd. 
tak samo dziś są obserwowane jak przed 3000 lat.

4.
NIESTOSOWANIE OBOWIĄZKÓW MORALNYCH 

ODNOŚNIE DO NIEŻYDÓW.
(goi, akum). 

Talmud Megilla 13 b: „Sprawiedliwemu dozwo­
lone jest czynić (działać) oszukańczo (jak Jakób czy­
nił).

Tosa photh Baba mezia 61 a: Dozwolone jest
wyzyskiwać goja i ściągać z niego lichwę; jeżeli je ­
dnak zrobisz interes z twoim bliźnim, to żaden nie 
powinien oszukiwać swego brata“. (Zważać trzeba, 
że bliźnim albo bratem jest tylko dla żyda ziomek 
i współwyznawca).

Choschen ha mischpat 348, 2, Haga: Omvłkę a- 
kuma wyzyskać jest dozwolonem n. p. pomylić go 
w rachunkach albo mu nie zapłacić, co mu się nale­
ży; ale tylko, gdy tego nie spostrzeże.

Hosch ha mischpat 285, Haga: „Żyd, który aku- 
mowi winien, nie jest zobowiązany, gdy akum um­
rze i żaden akum o tem nie wie, spłacić dług jego 
spadkobiercom".

Chosch. ha—m 266. 1.: „Zgubiony przedmiot a- 
kuma można zatrzymać... ba, a kto go zwróci popeł­
nia przestępstwo ponieważ powiększa potęgę grze­
szników".

chosch. ha—m 156, 5, Haga: „Własność akuma 
jest majątkiem bez pana i każdy, kto przyjdzie pier­
wszy, (sobie pierwszy przywłaszczy) ma pierwszeń­
stwo".

Chosch. ha—m, 183, 7, Haga: „Jeżeli ktoś zawie­
ra interes z akumem a przybył inny żyd i pomógł 
wyzyskać akuma pod względem miary, wagi lub li­
czby. to obydwaj powinni podzielić się zarobkiem".

Tosaphotb — Aboda zara 71 b.: „Dzieciom Noe­
go (nieżydom) rabunek jest zakazany i nie można ich 
inaczej przed tem przestrzedz, jak zabijając ich".

Majmonides w Sepher mizwoth (Amst 1660), 
73 c.: „Bóg nakazał nam żądać od goja lichwy i po­
tem dopiero pożyczać, gdy się zgodzi, że mu korzy­
ści nie przyniesiemy i pomocy nie udzielimy, tylko 
mamy mu przyczynić szkody,, nawet gdy z tego nie 
mamy żadnego pożytku".

5.
BUTA, NIENAWIŚĆ DO LUDZI I POGARDA 

ZASADĄ NAUKI ŻYDOWSKIEJ.
„Wy (żydzi) nazywani jesteście ludźmi, ludy 

świata atoli nie będą ludźmi, tylko bydłem, wołatu " .  
(Talmud, Baba mezzia 144 b. pow. Kerithoth 66, 7 a),

Jałkut Rubeni (Wilmersdorf 1681) 12 b, „Lecą 
akum nieżyd), ktcrego dusza pochodzi z nieczyste­
go ducha, nazywanym jest świnią..A jeżeli tak jest, 
to ciało akuma jest jak ciało i dusza świni".

Scheneiuchoth ha — berith (Wilmeresdorf 1686) 
124 b. „Świat stwńrzony został dla Izraelity; oni są 
owocem, inne narody ich łupiną. Widocznem iest, że 
w rzeczywistości niema narodu oprócz Izraela, inne 
narody są ich łupiną".

Dalej: Schene luchoth ha — berith 250 b.: Acz­
kolwiek ludy świata zewnętrznie podobne są Izrae­
litom, to są tylko jak małpa w porównaniu z szło- 
wiekiem". j

Midrasch Schir ha — schirim (Wilmersdorf 
1673 c): „Tak samo jak ojciec rodziny za nic uważa 
kosze, w które się sypie gnój i słomę albo śmieci łub 
plewy, ponieważ nie przedstawiają żadnej wartości, 
tak samo pomiata święty, błogosławiony (Jahwe) i 
gojów za nic dla tego, że są niczem".

Talmud, Schabbath 89-a: „Co oznacza góra Sy- 
nai? Górę, z której zeszła nienawiść (żydów) do na­
rodów świata". (Sinah oznacza nienawiść).

5 Mojż, 7, 16- „Spożyjesz wszelkie ludy, które 
ci da twój pan. Nie będziesz ich oszczędzał ani ich 
Bogów uznawał, bo to byłoby twym stryczkiem.

6. *
WROGIE USPOSOBIENIE DO PAŃSTWA NIE- 
ŻYDOWSKIEGO, UJARZMIENIE I ZNISZCZENIE 

NIEŻYDOWSKICH LUDÓW,
5, M ojż, 17, 1 5 : „Ty masz jednego z twych bra­

ci posadzić jako króla ponad tobą; ty nie możesz cu­
dzoziemca, który nie jest twego pochodzenia, posa­
dzić ponad tobą".

(C. d. n.)

Przy zaKupach prosimy powoływaf się na ogłoszenia w „Haśle PodwawehKiem"
■ ■  KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA: ■ ■

Bartosiewicz Ludwik, Rsłtauracfa „Pod Ra­
tuszem”, Kraków, Rynak gł. 30.

fobrowski Juljan, handel kolonjalny i deli­
katesów , —  Wina, Wódki i Konjaki. — 
Kraków, Łobzowska 6. TaL 13438.

fyachel Walerjan dawniej J. Bialik. 
Fabryka wędlin i wyrobów ma­
sarskich. Kraków, Florjańska 51. 
Tel. 105-02. Poleca znane z do­
broci wędliny.

IACZNOŚĆ SMAKOSZE!! ANDRU- 
TY TORTOWE WYRABIA NAJ­
LEPSZEJ JAKOŚCI JEDYNA W  
KRAKOWIE CHRZEŚCIJAŃSKA 
FIRMA „SALWATOR", — KRA­
KOWSKA FABRYKA ANDRU- 
TÓW, WAFLI, KRAKÓW, ZWIE­
RZYNIEC, UL, KRÓLOWEJ JA ­
DWIGI L, 20,

Chrześcijańska Kolektura J. Dzierżanowski
W arszawa, Nowy Świat 64.

Mechaniczna wytwórnia pieczywa J. Zieliń­
ski, Kraków , ul. K arm elicka 21. T ele ­
fon 138-67.

Jedyny w Krakowie K atolicki Skład  Dodat­
ków kraw ieckich Ja n a  Sa jaka, przy ul. 
św. Tomasza 24, tel. 165-31, (Nowy dom 
K asy Oszczędności m iasta Krakow a, róg 
ul. Szpitalnej).

FABRYKA MEBLI
ŻELAZNYCH i METALOWYCH

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, ul, św. Łazarza L. 9.
Telefon 100-98 Telefon 135-88-

W YKON UJE:

Meble mosiężne, żelazne, bla­
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, umywalki dentystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jńkcteż urządzenia hotelo­
we i pensjbnatów.

D ostaw a T e rm in o w i
ogodne warunki, dostępne ceny.

! 
b

Liny budowlane, turystyczne i n. sznury, ta ­
śmy tapicerskie, pasy młońskie, szpa­
gaty, postronki, siatki, oraz wszelkie 
wyroby powroźnicze po cenach fabry­
cznych poleca firma: M. Spytkow ska, 
Kraków , jl. M arjacki 7, obok kościoła 
św. Barbary.

Firma R, Pawłowski w Krakowie, 
Rynek Główny 18. Poleca skład 
maszyn najlepszej jakości po ce­
nach bardzo przystępnych.

Porębski STEFAN, Kraków, Rynek 
gł. 32, poleca; Torebki dam­
skie, portmonetki, portfele, te­
czki, manicury, parasole, pleca- 
ki, kasetki do kart i inne oraz 
wielki wybór pończoch, skar­
petek, szelek, grzebieni, szczo­
tek do włosów, zębów i pazno- 
kci, jak również największy wy 
bór zabawek na każdą porę ro- 
ku.

M IODOSYTNIA  
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

założona w roku 1841. 

poleca wszelkie miody, tak do picia, jak i lecz­

nicze od najstarszych.

KFAKÓW, SŁAWKOWSKA 26.

£

I

s r a  i i B M i  u r a n :
i opalowych — wlaść. Józefa Wałkowa,

Kraków -  Dębniki,  u l ica  M adal ińsk iego  L .  5 .  ;
tuż za mostem. tel. Nr. 181-39. >
poleca dostawę wszelkich materjałów bu­
dowlanych — jak wapno gaszone, ce­
ment, cegłę, dachówkę, papę, ter, trzci­

nę, gips i t. d.

i m m i ł

drukarnia Ludwik Gronuś i Ska, Kraków,
ul. Stolarska ó.

Fabryka Mebli żelaznych i metalowych An­
toni Pogorzelski, Kraków, ul. św. Łaza­
rza 1. 9. Telefon 100-98. — Wykonują: 
M eble mosiężne, żelazne, blaszane, — 
wkłady do łóżek, urządzenia szpitalne, 
stoły ginekologiczne, umywalki denty­
styczne, szafki lekarskie, łóżka w ycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelow e i pen 
■jonatów. —  Dostawa terminowa — 
Dogodne warunki —  dostępne ceny.

Piwo okocimski* baroba J . GStza w Oko­
cimia.

Maszynowa Pracownia Stolarska wyrobów 
meblowych i budowlanych W ładysła­
wa Staszew skiego, Kraków , XXII. J ó ­
zefińska 21. T el. 157-82.

Zakład reprodukcyi fototechnicznej 
T. Jabłoński w Krakowie, ul, 
Franciszkańska 4. — wykonywa 
w pierwszorzędnej jakości wszel 
kie klisze na cynku, mosiądzu i 
miedzi, siatkowe, kreskowe i do 
druku trójbarwnego, dla wydaw­
nictw naukowych, artystycznych 
kart widokowych etc. etc.

Szkolne: T eczki, Torby skórzane, ceratow e, 
paski, Rysow nice, Przykładnice, Cyr­
k le, Przybory biurowe, oraz D ział za­
bawek i bosm etyki. Zamówienia z pro- 
wincji załatw ia się szybko, ceny nizkie. 
„Nasz Papier”, Kraków , ul. Krupnicza 
1. 12.

1  SPECJALNY BANDAŻYSTA J

| ĄJM. MIRKIEWICl ii
F A C H O W IE C fO D  L A T  4 0  
KRAhÓW, MOSTOWA L. 4
Poleca bandaże przepuklinowe 
własnych wyrobów i ulepszeń, 
bardzo^ (praktyczne i wygodne 
w noszeniu. Również paski bez 
sprężyn, nowych systemów. Pasy 
brzuszne oraz po operacyjne i t. p.

Listow n e w yjaśnienia (znaczek na odpowiedź)

Ostrzega się przed blagierami 
niefachowymi, którzy narażają na 

_  — różne przykrości.

Obuwie wytwórnia „Franko”, Kraków, uL 
Floriańska 29 w aieni.

Nikiel J .  A. Skład instrumentów muzycs- 
nych, Kraków, Szewaka 2.

Marańczak Micka!, Skład materjałów chi­
rurgicznych i sanitarnych, Kraków , ul.
Sławkowska 10.

Salony, otomany, tapczany, kanapy 
rozkładane, garnitury klubowe, 
materace włosienne, siatki sprze 
daję na raty Józef Luszowicz — 
Kraków, Florjańska 44.

SZCZURKOWSKI C. Kraków, Grodz 
ka 2. Handel przyborów do szy­
cia, haftu i krawieczyzny, poleca 
pończochy i rękawiczki, — oraz 
skład zabawek, gier towarzyskich 
lalek, koni na biegunach, gier 
sportowych i t. d.

Szczerba Roman, Kraków, ul. Florjańska 40 
poleca kapelusze, bieliznę, rękawiczki, 
skarpetki. Pektoraliki-Koloratki gumo­
we dla P T . Księży.

Spółdzielcza Fabryka „Chrobacja"
Spółdzielnia z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Krakowie, ul. 
Emaus 41, tel. 181-24. Wyrób 

szczotek, pendzli, łodzi turystycz­
nych i sportowych, skład ski po 
cenach bardzo przystępnych.

ZaUad Dentystyczny, Strzelbicki Stanisław 
Kraków, ul. Florjańska 15.

Synowiec Albin, Fabryka wędlin i 
wyrobów masarskich. Kraków, 
Karmelicka 22. Poleca znane z 
dobroci wędliny. Tel. 114-93.

IN S T R U M E N T A
M U Z Y C Z N E

dęte! smyczkowe oraz czę 
ści zapasowe do tychża. 
Stare insłrumenta napra­
wia, zestraja kupuje lub 

wymienia na nowa

Józef Nikiel
Kraków , Szewska 2
Wszelkich porad przy 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udz jla 

b ezpłatn ie .

fPydawca: Ludwik Gronuś. Rud. odpowiedział*?: Józef Kowalski. Drukarnia L. Gronuaia i Ski w Krakowie.


